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( R O Z D Z I A Ł  I I . )

O stworzeniu świata.
Co umiejętności przyrodnicze uczą 

o stworzeniu świata?
VIII.

1. Drugą zasadniczą prawdą, na której opiera 
się religia, jest stworzenie świata. W ypływa to 
fuż z samejże religii, która jest, jak się wykazało 
(II .  3. 6. 10), cnotą skłaniającą człowieka do od
dawania Bogu należnej czci, jako Stw órcy i n a j
w yższem u P anu wszech rzeczy. Ponieważ jednak 
stworzenie z niczego, daleko liczniejszych ma 
przeciwników, niż istnienie Boga, przeto tem bar
dziej ono udowodnione być musi.

A najpierw, ponieważ wrogowie nasi najbar
dziej nam nauki przyrodnicze przeciwstawiają, ich 
więc świadectwu przypatrzyć się potrzebujemy. 
„Badania geologii — pisze Buchner *) rzuciły nie
zmiernie interesujące i ważne światło na historyę 
powstania i powolnego kształtowania się ziemi... 
Wszelkie idee stworzenia rozpierzchły się w nicość 
przed wyrokiem dzisiejszej umiejętności... Musimy 
przypuścić, że wszechświat nietylko w przestrzeni,
0 czem żaden astronom nie wątpi, lecz także
1 w czasie nie ma początku i końca, że nigdy nie 
zniknie*. Według niedowiarków „astronomia zdej
muje dach starej wierze z ponad głowy, a geo
logia usuwa jej grunt pod nogami J) “. — Jestże 
to wszakże prawdą ? Takież są rzeczywiście wy
niki nauk przyrodniczych, a zwłaszcza astronomii 
i geologii ? Otóż wcale n ie ! owszem wprost 
p rzeciw ne!

') Siła i materya str. 40. wyd. Lwów.
’) Sehleiden uber den Materialismus s. 8. — 3.

2. Nauki przyrodnicze zastrzegają się przi e 
dewszystkiem, iż rozwiązanie tego pytania: czy 
świat z niczego stworzony został, lub też zawsze, 
przynajmniej co do swej materyi, sam z sieb e 
istniał, żadną miarą w ich zakres nie wchodzi, 
tylko do całkiem innej umiejętności, mianowicie 
do filozofii lub religii należy. Przyrodnik jako 
taki tylko, nie znając najprostszych zasad zdro
wego myślenia w rozwiązanie tej kwestyi wdawać 
się nie będzie. Oto zeznania fachowców: „Zbadać 
sam początek świata — mówi G. B isehof3) —  
przed periodami stworzenia, nie może być celem 
geologii. Geolog bierze ziemię jako coś gotowego, 
danego, nie troszcząc się o to zkąd się wzięła. 
Jes t  zadowolony, jeżeli mu się uda zbadać, czy 
była przedtem ognistą, czy wodnistą kulą“. 
Podobnież uczy H um bold t4) o kosmogonii: „Kosmo- 
gonia — mówi on — suponuje istnienie całej 
materyi rozprószonej we wszechświecie, a zajmuje 
się jedynie różnymi stanami, nim obecny kształt 
i układ o trzy m a ła ; co zaś jest poza tym zakresem, 
należy do filozofii".

„Pierwszą regułą dla ścisłego przyrodnika 
jest: aby się nie wdawał w to  — pisze Sehleiden5), 
co do dziedziny jego spostrzeżeń i doświadczeń 
nie należy, ani należeć nie m oże ; ani twierdzić, 
ani przeczyć tego nie powinien. Duch, wolność, 
Bóg nie mogą należeć do zakresu badań przy
rodnika, zkąd więc przychodzi do tego, aby o nich 
m ówił?  Czy je zatwierdzi, czy zaprzeczy, w obu 
wypadkach postępuje jednakowo niekonsekwentnie 
i wystawia się na zawstydzenie. Chce jednak 
przyrodnik j a k o  c z ł o w i e k  o tych rzeczach

3) Lehrb. der ehem. u. phys. Geologie I. 3.
*) In Molls Jahrb. d. Berg u. Iltittenkunde III. 6
6) S. 52.
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mówić, to powinien pamiętać, że drugą regułą dla 
ścisłego badacza przyrody je s t :  nigdy o rzeczach 
nie sądzić, ani ich nie przeczyć, dopokąd się grun
townie o nich nie po u czy ; tak iż, jak do sądzenia 
o astronomii, trzeba astronomią, w chemii chemią 
poznać, tak samo we filozofii, aby sądzić o wyżej 
wspomnianych pojęciach, t r z e b a  f i l o z o f i i  
p r z e d t e m  g r u n t o w n i e  s i ę  n a u c z y ć ,  jeżeli 
się nie chce w swoich własnych oczach na po
śmiewisko narazić*.

„Od tej chwili — prawi F ra a s 6) — kiedy 
materya w przestrzeń i czas wstąpiła, śledzimy 
ją  we wszystkich jej przemianach; ale pojedyncze 
ciała planety muszą być geologii dane. To jest 
punkt podstawny Archiinedesa, od którego dopiero 
operuje dalej. O pierwszym początku rzeczy nie 
umie ona nie innego, na wszelki wypadek nic 
lepszego powiedzieć, nad to, o -czem każdy już 
dawno wie: Na początku stworzył Bóg nieboi ziemię”

Tacy więc Buchuer, Vogt, Moleschot i podobni 
im rnateryaliści przeczący religię, a filozofią gar
dzący, nie mają prawa w niniejszej kwestyi ani 
ust nawet otworzyć, bo do nich należy tylko to, 
czego się dotknąć, co namacać można, czyli tylko 
to, co podpada pod zmysły, jeżeli nie chcą przeciw 
najpierwszem regułom logiki wystąpić.

3. Lecz idźmy dale j; cóż więcej uczą umie
jętności przyrodnicze odnośnie do naszego zagad
nienia? Oto wyznają one dalej, że znajdują się 
ohecnie w wieku chłopięcia, który nie może mieć 
naw et głosu w tak ważnych kwestyach, ' co wa
żniejsza, że nawet bardzo słaba jest nadzieja i na 
przyszłość, aby kiedykolwiek w rozwoju swym 
dojrzały. Trudnoby temu uwierzyć przy dzisiej
szej chełpliwości przyrodników, gdybyśmy na to 
niezbitych nie mieli dowodów.

Lubo bowiem przyznajemy chętnie z kardy
nałem Wiesemanem7), że „od czasów Newtona, aż do 
naszej chwili, więcej odkryć na polu umiejętności 
zrobiono, i dokładniejsze oraz obszerniejsze po
znanie całego systemu natury zdobyto, niż przez 
całe dawniejsze wieki, a można nawet powiedzieć, 
niż od początku cywilizacyi“, mimo to postęp ten jest 
jeszcze bardzo mały. Posłuchajmy znowu fachowych.

„Spostrzeżenia astronomii — piszeBurmeister8), 
nad pojedyńczemi ciałami niebieskiemi są wcale 
nieznaczne i niedostateczne, aby tak niedokładnymi 
środkami, poznanie owych ciał dać nam m ogły ; 
tem mniej w jaki sposób one powstały, wśród 
jakich katastrof się rozwijały, i czy jakich miesz
kańców m ają?1' Tak samo H um bold t9). — „Na
tura ciał niebieskich nawet naszego systemu sło
necznego jest nam nieznaną , jak i to, co się we 
wnętrzu naszej ziemi znajduje; a kiedy tego nie 
znamy, to względem tamtych na samych tylko 
domysłach ograniezyć się musim. Któż nas za
pewni ? że zbadaliśmy choćby tylko liczbę żywot
nych sił działających we wszechświacie10) !“

°) Vor der Siindflutk s. 8. — 7.
7) Reden u. Vortriige Koln 1859 s. 332.
®) Gesehielite der Schópfung s. 1.
9) Kosmos I. 166.

Tak się ma rzecz z astronomią ; co do geologii 
zaś powiada H uxleyu ) : „Trzy piąte części całej 
powierzchni ziemi pokrywa woda, i tak samo 
pokrywała, odkąd człowiek swoje spostrzeżenia 
robić począł, nie mówiąc już nawet o bardzo 
krótkim czasie, od którego się badania geologiczne 
datują. Tak więc trzy z pięciu części powierzchni 
ziemi są przed naszemi oczyma zamknięte. Zasta
nówmy się teraz nad drugiemi dwoma piątemi 
i przypatrzmy się w których krajach badania 
zasługujące na imię geologicznych, podjęto? Oto 
we wielkiej części Francyi, Niemiec, Anglii i Ir-  
landyi, po części w Hiszpanii, Włoszech i R o sy i . 
Oała zaś masa Afryki, wyjąwszy niektórych cząstek 
południowego jej końca, jest nam nieznaną. Za
ledwie małe szczątki Indyj zbadano, ale o całym 
kontynencie azyatyckim w geologii nie wiemy nic. 
Tak samo podjęto poszukiwania w drobnych cząst
kach Stanów Zjedn i Kanady, ale o daleko wię
kszej części północnego a tembardziej południowego 
kontynentu Ameryki również prawie nic niewierny. 
Ztąd się pokazuje, że przy naszej i tak uie do
skonałej wiedzy, jaką (z domysłów) mieć możemy, 
zaledwie dziesięciotysięczna cząstka d o s t ę p n e j  
ziemi badaną była. Najoględniejsi przeto mężowie, 
zajmujący się temi badaniami, utrzymują słusznie, 
że nasza wiedza geologiczna jest jeszcze bardzo 
niedoskonałą; albowiem jeszcze raz powtarzam, iż 
to z istoty samej rzeczy pochodzić musi, że nauka 
ta ma bardzo urywkowy i niedokładny charakter.

„Na nieszczęście o tej okoliczności zawsze 
zapominano. Mężowie uczeni, jak młode źrebięta 
po zielonej łące skłonni są na nowem polu 
badań dla swej przyjemności bujać, nie troszcząc 
się wcale o rowy i ploty. Prawdziwe granice 
swych badań z oczu zwykle tracą, a o niezmier
nej niedoskonałości tego, co rzeczywiście jest po
znane, zapominają. Geologom się zdawało, iż 
mogą nam powiedzieć, co na pierwszym lepszym 
punkcie powierzchni ziemi w danym czasie zasz ło ; 
w ten sposób zbudowali historyę kuli ziemskiej 
tak pełną bajek i dziwów, jak którakolwiek baśń 
starożytna*.

Najgłębiej zaś do wnętrza ziemi wkopano się 
zaledwie na koło 4.000 stóp, co stanowi 4.7000 
część promienia kuli ziemskiej, tak iż, gdybyśmy 
zrobili globus 16 cali średnicy, to papier, którym 
bywa oblepiony odpowiada owemu zagłębieniu, 
a rys zrobiony szpilką najgłębszym kopalniom. 
Co pod tem się znajduje ? —  o tem geologia nie ma 
żadnego pojęcia. Dla tego słusznie powiada H u m 
b o ld t12), że nawet w przyszłości „nauki te do 
zupełnej dojrzałości nigdy uie dójdą, gdyż obfitość 
spostrzeżeń nie da się wyczerpać, żadne przeto 
następne pokolenie nie będzie się mogło poszczycić, 
że całość zjawisk poznaje".

„Hypotezy t. j. nieudowodnione mniemania — 
pisze Burmeister 13) — muszą u nas bardzo wielką

10) Tamże 31.
“ ) Ueber unsere Kenntniss s. 80.
12) Kosmos I. 65.
” ) Gesehiehte der Sehópfung s. 2.
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grac roię, i iia polu samego tylko prawdopodo
bieństwa tem częściej znajdować się musimy, im 
nad dawniejszym czasem się zastanawiamy, i im 
mniej na jakieś twierdzenie mamy w n a s z y m  
c z a s i e  faktów“. Ztąd „geologia pozostanie za
wsze w swych najistotniejszych częściach na sa
mych tylko domysłach oparta11 —  mówi G. Bi- 
sch o f1*) „Najwiarogodniejsi badacze przyrody — 
dodaje Deutinger15) — wcale nie wątpią, iż w dzie
dzinie nauk przyrodniczych jeszcze dziś we wielu 
wypadkach, błąd nietylko jest możliwym, ale do 
pewnego stopnia nie do uniknienia".

W jaki więc sposób tak słabe chłopię miałoby 
zdejmować dach nad niezmiernym gmachem wiary, 
lub usuwać grunt z pod niego, wcale nie pojmu
jemy ! Umiejętności te ile razy występują przeciw 
religii, nie sążto raczej dzieci bawiące się u stóp 
olbrzyma i usiłujące obmotać go niemi ? dosyć mu 
się ruszyć, a cała ich robota pęknie i opadnie 
na ziemię!

4. Ale i na tem niedośc; powyższe bowiem 
trudności nauk przyrodniczych powiększa, i na 
manowce sprowadza jeszcze to, iż sami badacze 
przyrody nie mogą sie zgodzić: czy wszechświat 
w tych warunkach i temi siłami oraz prawami 
natury, jakie dziś widzimy, rozwijał się, czy też 
wśród całkiem innych okoliczności, jak zwłaszcza 
w teoryi chaosu ognistego, oziębianego przez masy 
wody, z niesłychanemi katastrofami przypuszczaćby 
należało? Pierwsze utrzymuje Heckel, Burmeister 
i niektórzy inni; drugie Leonhardt, Roderik Mur- 
chison i inni. Pierwszy n. p. z tych — pisze ł6) 
w swej „Geologii": „Utrzymywanie, jakoby
wszystkie geologiczne fenomeny przez takie przy
czyny były dokonane, jakie dziś jeszcze działają, 
oraz że te nigdy przedtem większej siły nie miały, 
jak  w obecnym porządku rzeczy, jest  w najwyż
szym stopniu bezpodstawne. Natura nie działa 
teraz jak  przedtem, gdyż okoliczności nie są te 
same. Widzimy wielki szereg neptunicznych po
kładów, podzielony na pewną liczbę grup ; zkąd 
pokazuje się cały szereg nagłych i gwałtownych 
katastrof, które miejsce i kształt morza oraz rzek 
zmieniały".

A jeżeli całkiem inne na początku świata dzia
łały w przyrodzie siły i prawa, albo choćby te, co 
dzisiaj, ale z daleko większą mocą, to trudność 
w domysłach astronomicznych i geologicznych 
rośnie prawie w nieskończoność, tak iż tembardziej 
wyznać musimy z Humboldtem, że „prawdziwa 
geognozya uczy nas tylko tego, co  o b e c n i e  
j e s t .  Przeciwnie wszystko, co się odnosi do 
dawniejszego stanu naszego planety, jest całkiem 
niepewne, jak i sposób, w jaki atmosfera powstała. 
A przecież niedawno, geologowie zwłaszcza, zatru
dniali się rozwiązaniem problematów powstania 
świata, których rozwiązanie dla umiejętności przy
rodniczych jest niemożliwe".

“ ) Lehrb. I. 2.
ł6) Renan u. das Wunder s. 91.
16) Leonhardt Geologie II. s. 70.

Dlatego francuski geolog Aleksander Bron- 
gniart temi słowy kończy swe dzieło o fornaa- 
cyach gór : „Jeżeli inni chcą przedstawić sposób 
tworzenia ziemi tym szczupłym materyałem, jaki 
posiadamy, zostawiamy im chętnie to wspaniałe 
przedsięwzięcie; my nie czujemy się w posiadaniu 
ani dostatecznych środków, ani siły, do w ypro
wadzenia tak śmiałej, ale może i tak nietrwałej 
budowy'1.

Takie to więc są wyniki nauk przyrodniczych 
odnośnie do nasze] kw esty i: prawdopodobnie, zdaje 
się, nie mamy dostatecznych narzędzi w astro
nomii, geologia za mało się jeszcze rozwinęła, my 
nie możemy sądzić, jak tylko o tem, co obecnie 
istnieje, to zagadnienie wcale do nas nie należy, 
co najwięcej powiedzieć możem y: obecny stan
ziemi nie istnieje dłużej nad pięć do sześć tysięcy 
lat, o samym jednak początku nic lepszego nie 
wiemy, nadto o czem cały świat wie : Na początku 
stworzył Bóg niebo i ziemię !

5. Pozostaje nam na koniec przysłuchać się 
jeszcze, jaką też odpowiedź na nasze zapytanie 
dają ci, co zarówno nauki przyrodnicze, jak i umie
jętność filozofii lub religii gruntownie posiedli. 
Na szczęście mamy takich mężów liczbę niem ałą. 
Prócz przytoczonych wyżej (1Y. n. 2) położyć tu 
możemy jeszcze świadectwo K e p l e r a ,  który jedno 
z astronomicznych dzieł swoich kończy następnemi 
słowy: „Diękuję Ci Panie i Stwórco! żeś mię roz
radował przez Twoje stworzenie, kiedym był za
chwycony dziełami rąk Twoich; wyjawiłem chwałę 
dzieł Twoich ludziom, którzy te dowody w książ
kach moich czytać będą“ .

G a l i l e u s z ,  który bardzo gorliwym był ka
tolikiem przez całe życie, jak dowodzi Th. H. 
M a r t i n  — pisze w obronie swej do W. K. Krys
tyny : „Setki ustępów Pisma św. pouczają nas jak 
chwała i wielkość Boga wszechmocnego odsłaniają 
się cudownie w całem stworzeniu i czytają się 
przedziwnie w otwartej księdze niebios i td .“

Owszem „możemy zapewnić — pisze am ery 
kańskie czasopismo geologiczne: A m erican  Jou rn a l  
of Science VIII. 155 — iż bardzo wielu jest geo
logów tak w Europie, jak u nas, którzy nietylko 
prawdę Objawienia uznają, ale całą swą nadzieję 
na niej pokładają; których wiara silniejsza jest niż 
śmierć, i którzy za największy zaszczyt sobie po
czytują i za największe szczęście, bronić chw a
lebnych prawd Objawienia i uzasadniać je ; mę
żowie. którzy się cieszą, iż w każdej formacyi gór 
ślady Boga stwarzającego i utrzymującego wi
dzą i t. d .“

Podobnych zeznań moglibyśmy tu bardzo 
wiele jeszcze umieścić, ale kiedy krótkość artykułu 
na to nie pozwala, przytoczymy przynajmniej n a 
zwiska nowoczesnych najznakomitszych badaczów 
przyrody, którzy tak samo uczą. Wielu z nich 
wymieniliśmy już (IV. 2), prócz tamtych więc 
mamy jeszcze w N iem czech: Henryka Steffens, 
Henryka Szuberta, Karola Eaumer, Jana  Fuchsa,

,?) Essai geognostigue p. 5. — 17.
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J. Madlera, Jana Mullera, Augusta Quenstedt, 
Oswalda Heer i innych.

W e Francyi:  D elue , Hauy, Binet, Biot, 
Beaumont, Ampere, Oauchy, Martin itd. W Anglii 
i A m eryce : Chalmers, Bukland, Whewell, Sedwik, 
Fleming, Conybeare, Hitchcok, Humphry Davy, Ry
szard Owen, Roderyk Murchison, James Prichard, 
D, Brewster, Robert Jam eson, Edward Turner, 
Foraday itd. W  Szkocyi: Macculloch, Hugo Miller, 
Amerykanin Benjamin Silliman i inni.

Zakończymy już więc tę rozprawę słowy wy- 
gMłwiedzianemi na zgromadzeniu przyrodników an
gielskich przez prezydenta tegoż K a r o l a  D a u -  
b e n y :  „Mniemam — prawi on — że już minął 
ten czas, kiedy badania npsze podejrzywano, ja
koby one popierały niereligijne usposobienie. W kra
jach i w czasie, w którym uczeni wogóle do 
niedowiarstwa się skłaniali, nie mogła i umie
jętność ustrzedz się zarażenia. Samo przez się 
jednak badanie dzieł stworzenia z pewnością daleko 
bardziej służy do obudzenia pokory torującej drogę 
do wiary, aniżeli zarozumiałości, która za niegodne 
siebie poczytuje, opierać się na nadnaturalnem 
Objawieniu... Uczą nas ,  że w życiu przyszłem, 
dośkonalszem, głównem zajęciem błogosławionych 
będzie Wszechmocnego chwalić i czcić. Czyż 
jednak już badanie dzieł Stwórcy i odkrywanie 
praw wielkiego Prawodawcy świata nie jest czynem 
czci i uwielbienia? A jeżeli tak się rzecz ma, 
nie jestże to źródłem szczęścia i nagrody już w tem 
życiu za nasze prace, kiedy rozwinąwszy zdolności 
naszej duszy choć w części poznajemy ową Bożą 
harmonią i porządek w naturze, której nasz słaby 
rozum ogarnąć nie zdoła?... Umiejętności przy
rodnicze raczej pokorę nam wlewają, niż pobu
dzają uh pychy, przekonując nas, jak wieie rzeczy 
przed naszemi oczyma na zawsze musi pozostać 
ukry tych , jak małą tylko cząstkę zasłony udało 
nam się uchylić, i to na to, abyśmy z radosną 
wiarą przyjęli naukę podaną nam z góry względem 
zagadnień, których nasz rozum, sam sobie pozosta
wiony, zgłębić nie jest w stanie.

„Nie lekceważymy sobie nauk przyrodniczych, 
albowiem każda cząstka tej dziedziny, może być 
z korzyścią uprawiana, jak kraj Kanaan, kiedy 
ludowi wybranemu został oddany. Żydzi nie mieli 
go ugorem trzymać, jakoby zarażony występkami 
poprzednich mieszkańców; lecz mieli go uprawiać 
i mieszkać w nim, posłuszni prawu Bożemu, a wy
brane owoce swej pracy Panu Bogu swojemu 
składać w ofierze".

Z n remie o kiego przez S i. G.

I.
W bibliotece starożytnego zamku Clinton-Hall, 

w pochmurny poranek późnej jesieni, przy stoliku 
zastawionym przyborami do herbaty, siedzą dwie 
młode panienki. Suty ogień, rozpalony na ko

minku, rozwesela ponurą komnatę, zastawioną 
sprzętami, które widocznie pamiętają bardzo dawne 
czasy.

Jedna z panien, delikatna blondynka, w czar
nej powłóczystej sukni, smutnie spogląda w ogień, 
który ozłaca jej bujne loki rozsypane na szyi i r a 
mionach. Towarzyszka uroczej blondynki jest  
smukłą, średniego wzrostu szatynką z czarnemi 
ognistemi oczy m a ; ogromne jej ciemne włosy, 
zebrane w dwa warkocze, wiją się po ziemi ; 
w skromnej niebieskiej sukience, wygląda tak po
ciągająco, że oko, które na niej spocznie, nie 
wróci już do pięknej blondynki.

„Maryo — mówi do swej zamyślonej przy
jaciółki, o czem tak smutnie dumasz? przecież 
jutro bal u nas, czyż w przededniu tak świetnej 
zabawy można oddawać się smutnym m yślom ?11

Mówiła to wesoło, lecz pewną gorycz czuć 
było w jej głosie.

„Szczęśliwe masz usposobienie Doro, ja  nie 
umiem być wesołą, wśród tak smutnych okolicz
ności.

—  Czyż nic już nie zdoła powstrzymać wa
szej ruiny? czyż Jerzy koniecznie ma paść ofiarą?

—  T ak ,  Jerzy poświęca się, bo wiem, że 
ulega przedstawieniom ojca, poświęca się dla ro 
dziców, dla moich dwóch małych siostrzyczek 
i dla mnie. A ch! jakżeż to upokarzające!

Oczy Dory błysnęły, poruszyły się usta, lecz 
widocznie siłą woli, powstrzymała cisnące się na 
usta słowa.

Wtem drzwi się otwarły, a w progu ukazały 
się dwie nowe osoby. Dama w podeszłym wieku, 
ze śladami minionej piękości i cichą rezygnacyą 
w twarzy, prowadzona przez mężczyznę wspaniałej 
postawy, dumnie, zimuo i obojętnie spoglądającego. 
Wielkie podobieństwo rysów pomiędzy przybyła 
damą a Maryą, wskazuje matkę tej ostatniej. Pan 
prowadzący lady Blankę (takie jest imię damy), 
to lord Clinton, mąż jej, ojciec Maryi i pan 
zamku.

Odziedziczył on wielką fortunę po przodkach 
i starożytne imię; za żoną wziął posag nie mały, 
ale hulaszcze życie za młodu, długie i awantur
nicze podróże z przyjacielem młodości, lordem 
Traversem, ojcem Dory, pochłonęły majątek, 
w nieobecności pana źle administrowany. Lady 
Blanka Clinton najlepsza, ale bez cienia energii 
kobieta, widziała z przerażeniem odda w na grożącą 
ruinę, lecz nie znając się na interesach, bez 
znaczniejszego wpływu na męża, zapobiedz jej 
nie mogła.

Dziś starożytny dom Clintonów stanął nad 
przepaścią, w którą lada chwilę miał się stocz) ć. 
Lecz dumny i samolubny lord znalazł środek ra
tunku. Najstarszy i jedyny syn jego Jerzy, m ło
dzieniec dwudziesto-kilkoletni, miał uratować honor 
rodziny, zapobiedz jej ruinie przez ożenienie się 
z bogatą i piękną Julią Grand, córką londyńskiego 
bankiera. Jutro miał się odbyć z największym 
zbytkiem urządzony bal, na który zaproszono ban
kiera z córką; bal ów miał wykazać całą świetność



N r. 8. G w ia z d a  k a to l i c k a  187

domu Clintonów, a Jerzy miał tak dogodną spo
sobność oświadczenia się Julii, którą nęciło staro
żytne imię, świetne stanowisko, jakie przy jej 
milionach młody lord niewątpliwie zajmie, wspa
niała siedziba, a wreszcie osoba Jerzego , która 
młodej i pięknej pannie nie była obojętną. Julia 
powinna odjechać z Clinton - Hall narzeczoną J e 
rzego, tak zapowiedział ojciec.

A Jerzy?  Julia była mu zupełnie obojętną, 
natomiast całą duszą kochał przyjaciółkę swej 
siostry, Dorę; ponieważ jednak nigdy nie mówił 
Dorze o swych uczuciach i nie był pewny jej 
serca, pomimo wrodzonej szlachetności i dumy, 
a może właśnie dla niej, nakazał sercu milczenie, 
a postanowił prosić o rękę Julii, aby rodzice mieli 
spokojną starość a siostry zapewnioną przyszłość; 
może one kiedyś będą mogły iść za głosem serca, 
pocieszał się strapiony. Powiedział sobie jednak, 
że Julii tylko rękę może ofiarować, nie chcąc jej 
obiecywać tego, czem już rozporządzać nie mógł, 
a w sercu żywił skrytą nadzieję, że Julia nie 
przyjmie samej tylko ręki.

A D ora?  Ojciec jej przez długie lata nieod
stępny przyjaciel lorda Clintona w jednej z wy
cieczek na ląd stały, poślubił piękną lecz ubogą 
hiszpankę, która odarowawszy go córeczką, opuściła 
na zawsze tę ziemię. Lord Trayers nie zmienił 
trybu życia po śmierci swej żony; córeczkę, sie
ro tę ,  wzięła lady Blanka chowając razem ze swą 
córką, a ojciec Dory straciwszy znaczną fortunę, 
pojechał, przed kilku laty do Ameryki dorobić się 
majątku, który tak lekkomyślnie stracił.

Dora była wtenczas razem z Maryą na pensyi 
w Londynie; przed kilku miesiącami jako panna 
dorosła, wróciła ze swą przybraną siostrą do 
CJinton-Hall; lecz ojciec zatęskniwszy nareszcie 
za córką wzywał ją do siebie do Ameryki. Dora 
ze zmutkiem myślała o tym odjeździe. Nie znając 
prawie ojca, przywiązała się całem sercem do lady 
Clinton, do Maryi, lecz może najsilniej do Jerzego. 
Mimo żywości temperamentu była zbyt dumną, 
aby zdradzać swoje uczucia, zwłaszcza wiedząc 
o zamiarach lorda C lintona, względem Je rzego ; 
lecz ciągłe panowanie nad sobą, pewność, że żoną 
Jerzego być nie może, przykrym jej w końcu 
uczyniły pobyt w Clinton-Hall; postanowiła więc 
odjechać do Ameryki. Lady Blanka nie chciała 
jej jednak puścić przed balem, na którym miała 
Dora pożegnać całe sąsiedztwo i sama być przez 
nie żegnaną. Wiedziała też, że los Jerzego ma 
się w tym dniu rozstrzygnąć i nadzieja, która 
nigdy nie opuszcza zupełnie serca ludzkiego, choć 
częstokroć o tem nie wiemy, tlała małą iskierką 
w jej duszy.

Gdy już będzie zaręczony, myślała, łatwiej 
zwalczę uczucie, i obiecywała sobie nie poddawać 
się bólowi i zniechęceniu, a w spełnieniu obo
wiązków córki, szukać lekarstwa na swój dotkliwy 
smutek. Widok lorda Ciiutona, sprawiał Dorze 
przykrość, lecz szlachetne jej serce, pomne dobro
dziejstw doznanych w jego domu, oburzało się na 
powstające mimowoli uczucie; tłumiła je  więc

z całej siły, okazując dumnemu ojcu Jerzego 
wdzięczność i szacunek. To też, gdy teraz wszedł 
do pokoju podniosła się żywo, aby, ucałowawszy 
rękę lady Blanki, oddać mu głęboki ukłon na jego 
zimne powitanie.

„Gdzież się to Jerzy obraca? — zagadnął 
pan domu, myślałem, że naradza się z pannami 
o tak bliskim balu?

— Nie był tu jeszcze odparła Marya, która 
domyślając się skrytych uczuć brata i przyjaciółki, 
serdeczne miała dla nich współczucie.

Kilka minut upłynęło, gdy wolnym krokiem 
wszedł Jerzy ; figurą przypominał on ojca, lecz 
rysy twarzy wyrażały szczerość, szlachetność i od
wagę. Powitawszy wszystkich usiadł, i zdawał 
się być zajęty cały herbatą, którą mu Marya po
dała. Milczenie stało się przykrem dla wszystkich, 
Lord Clinton przerwał je na koniec przypomnie
niem znowu balu, o którym rozmowa zdawała mu 
się dla wszystkich bardzo interesującą.

Stopniowo całe towarzystwo zaczęło się oży
wiać; wyliczano wszystkie osoby mające przybyć, 
radzono, gdzie kogo umieścić, i okazało s i ę , że 
zjazd będzie tak wielki, iż stary, ogromny zamek, 
nie zdoła pomieścić wszystkich, którzy po balu, 
dla zbytniej odległości, nie będą mogli wracać do 
domu. Jerzy miał przenieść się do oficyn a z nim 
wszyscy młodzi panowie; brakło jeszcze pokoju 
dla pewnego m ałżeństw a , które miało przybyć 
z siostrą pani, młodziutką miss Martą.

„Panienki będziecie musiały ustąpić waszego 
pokoju, zadecydowała lady Blanka, pomieścimy 
w nim tych państwa, a miss Marta może mieszkać 
w alkowie za biblioteką.

— Marta sama w tej odludnej alkowie, zawo
ła ła  Marya, ona co boi się wyjść na oświetlony 
korytarz wieczorem, to niepodobna!

— A pokój niebieski, odezwała się Dora, taki 
duży, z tak pięknym widokiem, szkoda go do
prawdy na skład starych rupieci, wartoby nadać 
mu nową postać, mogłaby w nim stanąć M arta 
z Maryą ; co do mnie, chętnie zamieszkam w alkowie.

— Pokój niebieski zamieszkały przez Maryą, 
zawołała pani domu i pobladła trochę, n ig d y !“

Lord Clinton zpochmurniał widocznie, Jerzy 
uśmiechnął się, a Dora zdziwiona zagadnęła:

„Dlaczegóż nie, droga pani?
—  Jakto, nie znasz strasznej legendy o tym 

pokoju ?
Oczy Dory zajaśniały.
„Ach straszna legenda, co za interesująca 

rzecz! zawołała, czy nie mogłabym jej usłyszeć? 
dodała, całując z przymileniem rękę lady Blanki, 
nie sobie nie przypominam strasznego, gdy tu jako 
dziecko mieszkałam.®

Nim matka Maryi zdołała odpowiedzieć, Jerzy, 
milczący dotąd, ozwał się z głębokiem westchnie
niem :

„W niebieskim pokoju przepadł jeden z na
szych przodków, a z nim ogromne skarby; ach! 
gdybyśmy je  dziś mieli...

Lecz ojciec nie dał mu dokończyć, spojrzawszy



G w ia z d a  k a to l ic k a

na syna niechętnie, dał znak wstania od stołu. 
Lady Blanka wezwała panienki do pomocy w przy
gotowaniach na dzień jutrzejszy i wszyscy opuś
cili pokój.

II.
Nadszedł dzień balu. Słońce leniwie wysunęło 

się z poza chmur, oświetlając bladymi promieniami 
wysokie dachy zamku i wierzchołki drzew, które 
ogołocone z liści zdawały się z drżeniem tulić 
jedne do drugich. Mimo wczesnej godziny, Marya 
i Dora, otulone w drogie futra, przechadzały się 
po tarasie zajęte żywą rozm ow ą; nagle na ścieżce 
wiodącej z ogrodu ukazał się Jerzy.

„O czem panie tak radzą, czy można wiedzieć? 
Zagadnął z uśmiechem.

— Dora,- chcąc wszystkim dogodzić i mamę 
wybawić z kłopotu, uparła się mieszkać przez noc 
dzisiejszą w niebieskim pokoju, mówiła niechętnie 
M arya; ja nie mogę z nią zostać, bo mama zgo
dzić się na to nie c h c e ; a potem nie mogę samej 
Marty zostawić w alkowie, gotowa się rozchorować 
ze strachu.

— Marya, zawołała Dora wesoło, waha się 
z opowiedzeniem swej strasznej legendy, tak, że 
nie wiem nawet czego się mam obawiać.

— Chcesz ją usłyszeć rzeczywiście Doro ? 
zapytał Jerzy.

— Możesz się jeszcze p y ta ć ! czyż masz mnie 
za tak bardzo trwożliwą?

— Nie, nie, zaprzeczył Jerzy gorąco, nie 
znam równie odważnej jak ty kobiety.

— A więc opowiadaj!
— Może lepiej, gdy się dowie wszystkiego, 

opowiedz jej braciszku, dorzuciła Marya.
— Przed wielu, bardzo wielu laty, rozpoczął 

swoje opowiadanie Jerzy , bo jeszcze za panowania 
królowej Elżbiety, było dwóch braci Clintonów. 
Obaj bracia, jak zresztą cała nasza rodzina, byli 
katolicy; starszy z nich szlachetny, rycerski trzy
mał się silnie wiary przodków, mimo okrutnego 
prześladowania katolików, za tej niby sprawiedli
wej królowej; młodszy z braci chciwy z natury, 
bojaźliwy i obłudny, przebywając na dworze 
Elżbiety, prędko porzucił wiarę ojców swoich, 
zwłaszcza, gdy mu odstępstwo zapewniało znaczne 
korzyści, a chroniło od prześladowań.

Stosunki pomiędzy braćmi zostały zerwane, 
tem łatwiej, że młodszy żywił ku starszemu bratu, 
oddawna nienawiść. W  pierwszej młodości za
zdrościł mu talentów i pilności, w późniejszem 
życiu niechęć zmieniła się w nienawiść, gdy starszy 
brat szanowany i ceniony powszechnie, pozyskał 
rękę młodej osoby, o którą młodszy ubiegał się 
napróżno. Nikczemny apostata pragoący zemścić 
się na bracie, gdy prześladowanie katolików wzrosło 
do najwyższego stopnia, uważał, że pora stosowna 
nadeszła. Udając więc, że chce pokryjomu wy
pełnić obowiązki prawego katolika, przyjeżdża na 
zamek brata, kłamie miłość, której nie miał dla 
niego i zjednuje go sobie tak, że brat starszy po
wierza młodszemu tajemnicę zamku, która powinna 
była przechodzić z ojca na najstarszego syna.

„Zamek, który mamy przed sobą, ciągnął 
dalej swoje opowiadanie Jerzy, zbudował jeszcze 
za Henryka VIII., dziad owych dwóch braci, u rzą 
dzając w nim jakąś tajemną kryjówkę, w której, 
w czasie prześladowania, ukrywali się bawiący 
w zamku kapłani.

„Skoro więc brat młodszy dowiedział się o 
istnieniu kryjówki i poznał wejście do niej, które 
miało być, jak mówi legenda, z niebieskiego po
koju, będącego podówczas kaplicą, udał, że pilny 
interes powołuje go na dwór Elżbiety i wyjechał 
niebawem.

W zamku tymczasem szły rzeczy zwykłym 
trybem; kapłan bawił zawsze w domu, w kaplicy 
odprawiał Msze święte, na które gromadzili się 
potajemnie okoliczni mieszkańcy ; a gdy zamkowi 
zagrażała rewizya, ukrywał pan zamku kapłana 
i wszystko co mogła zdradzić jego obecność w owena 
tajemnem schowaniu.

Pewnego dnia, wkrótce po wyjeździe niby 
nawróconego odstępcy, w czasie, w którym się 
zwykle odbywała Msza święta, zjawia się w zamku 
oddział wojska, a na jego czele młodszy brat pana 
domu. Kapłana i przybory do Mszy świętej zdo
łano ukryć, zebrana zaś okoliczna szlachta roz
prószyła się po wszystkich pokojach. Lecz dziś, 
zamiast przetrząsać dom cały, udaje się policya 
wprost do drzwi kaplicy, do której wchodzi nie
godny zdrajca , wy włóczy kap łana , zabierając 
wszystkie sprzęty potrzebne do służby Bożej ; pan 
zamku, zasłaniający księdza własnemi piersiami, 
pada nieżywy pod razami żandarmów, a wszyst
kich mężczyzn pochwytanych w domu, zabierają 
żołnierze do Londynu, gdzie w więzieniu męczeni 
strasznie, umierają lub idą na wygnanie. Kapłana 
zaś po długich badaniach i torturowaniu, rozćwiar- 
towano na Tybornie, a sprawca tych wszystkich 
nieszczęść został obsypany nowemi łaskami. Od- 
dziedziczył on zamek, tytuły i cały majątek po 
zamordowanym starszym bracie, którego żona 
i dzieci poszły na wygnanie.

„Kiedy tak nieszczęsny zdrajca dokonał zemsty, 
nie powrócił już na dwór królowej, lecz zajął się 
namiętnie gromadzeniem pieniędzy. Wszystkie 
skarby, klejnoty, przeniósł do niebieskiego pokoju 
przerobionego z kaplicy, i w nim przepędzał 
wszystek czas wolny. Nikomu nie było wolno 
wchodzić tam do niego, służba opowiadała sobie, 
że zawsze, gdy się tam zamyka, przelicza klejnoty 
i pieniądze.

„Dożył tak późnej s tarości, zgromadziwszy 
niesłychanem zdzierstwem i skąpstwem, wielkie 
skarby; aż jednego dnia, gdy się zamknął jak 
zwykle, w niebieskim pokoju, nie wyszedł z niego 
więcej. Przez cały tydzień służba zamkowa, skła
dająca się ze starej baby i jeszcze starszego lokaja 
nie śmiała zastukać do drzwi pokoju; nareszcie, 
gdy na pukanie nie było odpowiedzi, wieść się 
rozeszła o zniknięciu pana.

Sprowadzona policya i przybyli dalsi krewni, 
bo stary sknera ani żony, ani dziecka nie m iał,  
zastali, po wyłamaniu drzwi, pokój pusty, ani pana,
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ani skarbów uie było śladu, tylko portret jego 
patrzał ze ściany, ponuremi oczyma, który i dziś 
jeszcze w niebieskim pokoju oglądać można.

Wszystkie poszukiwania zaginionego były bez
skuteczne; zamek i dobra przypadły dalszej ro
dzinie, która przecież w zamku nigdy nie zamiesz
kała. Później przez małżeństwo wróciły dobra do 
potomków starszego brata , którym się do dziś 
chlubimy, że zginął za wiarę. Lecz chociaż zamek 
został zamieszkały, pokój niebieski długo stał 
pusty zupełnie, omijano nawet przytykającą doń 
sa lę ;  dopiero dziadek mój przeznaczył go na skład 
starych rzeczy, a dziś uprzątnięty trochę, ma 
służyć za mieszkanie dla ciebie Doro, kończył 
Jerzy  swe opowiadanie, patrząc jej pilnie w oczy“ .

Dora była silnie wzruszona, drżała lekko, lecz 
nie chcąc zdradzić wrażenia, jakie na niej opo
wiadanie zrobiło, rzekła śmiejąc się :

„Tem więcej teraz, gdy znam historyę pokoju, 
pragnę w nim zamieszkać. A nuż okrutny zdrajca, 
wzruszony moją odwagą, ukaże mi się we śnie 
i powie gdzie ukrył skarby ! O wtedy...“

Nie dokończyła, zarumieniona i zmięszana 
bardzo. Jerzy stał także w zruszony; z głębokiem 
przywiązaniem spoglądał na zachwycającą postać 
panienki, której nowego powabu dodawały bijące 
na  twarz rumieńce. Mimowolne zdradzenie się 
Dory, przejmowało Jerzego boleścią i radością. 
Marya najspokojniejsza ze wszystkich, przerwała 
milczenie.

„Czas wracać do zamku; już dwukrotnie dzwo
niono na śniadanie, czy idziesz z nami Je rzy?

— Nie, ze wstrętem myślę o dusznej atmo
sferze balu, potrzeba mi powietrza, przestrzeni, 
koń czeka na mnie, za kilka godzin wróeę“ .

Skłonił się pannom i odszedł szybko. Marya 
wzięła Dorę za rękę i rzekła łagodnie;

„Nie myśl już siostrzyczko, o tych skarbach, 
które w każdej legendzie być muszą. Mama 
pewno się niecierpliwi wyglądając naszego powrotu. 
Chodźmy. (Dok. nast.)

P i e k ą c a  s p r a w a
czyli słów ko o szkole w yznaniow ej.

Kiedy się dziś badawczem okiem rzuci na świat 
cprzypatrzy się jego socyalnemu ruchowi objawiają- 
eimu się za granicą i po części już u nas w for
m ę  strejków, kiedy się przysłuchamy wygłoszonym 
na wiecach robotniczych mowom, nietrudno prze
jąć się trwożliwą myślą i kłopotliwem pytaniem: 
„a co dalej będzie?"

Lecz dziś nie tylko kwestya robotnicza n iepo
koi umysły poważniejsze; jest bowiem jeszcze je
dna sprawa, jedno smutne zjawisko, złączone ści
śle z powyższym ruchem klasy robotniczej a nawet 
będące jego przyczyną i źródłem, a tem zjawiskiem 
jes t  nie co innego, tylko, jak łatwo się domyśleć, 
coraz dalsze odstępowanie społeczeństwa chrześ- 
ciańskiego od ewangelicznych zasad Mistrza Bo
żego i idący z niem w parze upadek moralności

indywidualnej i społecznej, która w naturalnej kon- 
sekwencyi musi za sobą pociągać zdziczenie oby
czajów i wyradzać się w brutalną walkę jednej 
klasy społeczeństwa przeciw drugiej.

Że dziś cały świat stoi jakby na wulkanie, 
z którego lada chwila wybuchnąć może ognista la 
wa rewolucyjna niszcząca w swym biegu cały po
rządek socyalny, to rzecz nikomu nietajna. A któż 
temu wszystkiemu winien ? Go zrodziło ten prąd 
tak niebezpieczny dla państw i Kościoła? Nikt i nic 
innego, tylko wydarcie z umysłów i serc ludzkich 
wiary chrześciańskiej, tej jedynej i najpewniejszej 
podstawy porządku społecznego, tej najpewniejszej 
obrony przeciw anarchii, któraby chciała „na 
w n ę t r z n o ś c i a c h  o s t a t n i e g o  k s i ę d z a  p o 
w i e s i ć  o s t a t n i e g o  k r ó l a " .

Jest to rzeczą tak jasną i wyraźną, że nie po
trzebuje ona żadnego uzasadnienia filozoficznego, 
bo wystarczy przejrzeć tylko karty historyi ludów 
z wieków ubiegłych i porównać je z dziejami dzi
siejszej ludzkości, by przyjść do przekonania, że 
główną i jedyną przyczyną wszystkich tych gmino- 
ruchów i tej chęci wyswobodzenia się z pod wszel
kiej władzy świeckiej czy duchownej, nie jest nic 
innego, tylko porzucenie nauki Chrystusowej i p o 
wolny, ale wyraźny zwrot do pogaństwa, które 
ubóstwiało silę i przemoc, kłaniało si£ występkom, 
siało obopólną zawiść i broczyło z lubością w kr wi 
bratniej. To, powtarzamy,jest rzeczą aż nadto w y 
raźną i chyba tylko płytkie umysły nie mogą do- 
strzedz źródła dzisiejszego złego, ale bystrzejsze 
widzą je doskonale i dlatego to dzisiaj roztropni 
mężowie stanu i mądrzejsi kierownicy naw pań
stwowych poczynają się zwracać do Tego, którego 
porzucili, t. j. do Jezusa Chrystusa i Jego nauki, 
widząc w niej—■ i s łuszn ie— jedyną deskę ra tu n 
ku dla dzisiejszego społeczeństwa. Pierwszy odwa
żny i chlubny krok na tej drodze odwrotu zrobił 
już protestancki, monarcha niemieckiego państwa, 
który wydając orędzia w sprawie robotniczej, w y
raźnie zaznaczył, że d) w s z e l k i e  s o c y a l n e  
r e f o r m y  p o w i n n y  b y ć  p r z e p r o w a d z o n e  
w d u c h u  c h r z e ś c i a ń s k i e j  m o r a l n o ś c i  
i że b) tutaj K o ś c i ó ł  i s z k o ł a  powinny rozwi
nąć cała swą najusilniejszą działalność. Na tych 
dwóch punktach chce władca niemiecki oprzeć 
całą reformę socyalną, chce społeczeństwo sprowa
dzić na lepszą drogę i zapewnić mu pokój docze
sny. Jego bystry umysł widzi, że w całym tym 
ruchu społecznym, w całej kwestyi robotniczej, 
zapłata, czas pracy i inne okoliczności odgrywają 
niepoślednią rolę, jednakowoż jądro kwestyi so- 
cyainej jest czysto duchowej natury. Z tem zda
niem każdy, co głębiej się nad tą rzeczą zastana
wia, zgodzić się musi i przyznać, że odwrócenie 
się od zasad chrześciańskich i zrodzony z niego 
czysto materyalistyczny pogląd na świat i jego sto
sunki, jest głównem źródłem tego niebezpiecznego 
ruchu przed którym i tak potężne nawet państwa 
jak  Niemcy, drżeć poczynają.

Klasa, będąca w posiadaniu własności i kapi
tału, najpierw porzuciła Chrystusa i Jego zasadyi
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a pod płaszczykiem nieokiełzanej wolności, wy
tworzyła sobie haniebny system wyzyskiwania. 
Od niej i przez jej winę rozszerzyła się ta libe
ralna, czysto pogańska cywilizacya do warstw niż
szych, a popierało i popiera ją  wolnomularstwo, 
które ma na swe usługi cały zastęp najemnych pisa
rzy bez wiary i zasad, i potężną, dzisiaj żydowsko- 
liberalną prasę, która za główny cel wzięła sobie 
podkopanie cbrześciaristwa, doprowadzenie człowie
ka do stanu zdziczenia, a społeczeństwo do sro
motnego bezrządu.

Gdy wyższe klasy powstały przeciw nauce 
Bożej, cóż dziwnego, że młodsi jej bracia poczęli 
za jej przykładem odstępować od ewangielicznej 
drogi ? Porzucenie wiary w jedynego Boga a prze
jęcie się materyalistycznym poglądem, czyniącego 
człowieka nie dziecięciem Bożem, ale potomkiem 
dzikiej małpy, a raczej prostem zwierzęciem, mu
siało i na polu społecznem sprowadzić walkę o byt 
i wszystkim politycznym i społecznym stosunkom 
nadać piętno rowolucyjne, dążące do zniweczenia 
całego ładu na świecie.

Skoro tedy tak a nie inaczej rzecz się ma 
z dzisiejszą społecznością ludzką, skoro główną 
przyczyną dzisiejszego złego jest, czego nikt nie 
zaprzeczy, chyba bezrozumny, odwrócenie się od 
chrześciańskich zasad, to jasną jest rzeczą, że, aby 
zachować porządek społeczny i zapewnić ludzko
ści pokój, nie ma innego środka tylko powrót do 
cbrześciaństwa tara, gdzie je purzucono, a gorliwe 
znowu wypełnianie obowiązków jego tam, gdzie 
dotychczas panuje pod tym względem smutna obo
jętność.

Tego atoli powrotu do nauki Chrystusowej, 
a względnie gorętszego przejęcia się nią, nikt nie 
może lepiej przeprowadzić prócz K o ś c i o ł a  
i s z k o ł y ,  jak  to słusznie zaznaczył cesarz nie
miecki. Z tego przeto względu wszyscy katolicy, 
którym dobro społeczeństwa leży na sercu, a leżeć 
powinno, jeżeli nie są "brzydkimi egoistami, winni 
się starać wszelkiemi siłami o to, by Kościołowi 
naszemu dano dziś swobodną wolność działania, by 
popierano jego usiłowania, a powtóre, by z r e f o r 
m o w a n o  z gruntu c a ł y  d o t y c h c z a s o w y  
s y s t e m  n a u c z a n i a ,  który może najwięcej 
przyczynił się do tak opłakanego stanu ludzkości; 
jednem słowem, by nam dano s z k o ł ę  w y z n a 
n i o w ą ,  która dziś jest prawdziwie p i e k ą c ą  
s p r a w ą ,  wymagającą jak najrychlejszego, pomyśl
nego przeprowadzenia. Trzymając się tedy zasady 
określonej w progranie niniejszego pisma, zamie
rzamy tćj sprawie poświęcić słów kilka, w tym 
przedewszystkiem c e lu , by poruszyć umysły na
szych katolików, którzy nie wiedzieć z jakiej przy
czyny, tak mało interesują się tą kwestyą, tak wa
żną na dzisiejsze czasy.

Chcąc atoli mówić o szkole wyznaniowej, 
chcąc wykazać choć w krótkości jej konieczną, nie
zbędną potrzebę i uzasadnienie tejże, nie można 
tego wszystkiego pomieścić w kilkunastu wierszach 
jednego artykułu. Na to potrzeba przynajmniej 
dłuższej rozprawki, którą też zamierzamy tu umieścić
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w szeregu osobnych krótkich artykułów o sz k o le  
w tej nadziei, że łaskawi czytelnicy tę sprawę go
rąco sobie wezmą do serca i wedle sił popierać ją  
będą. Obecnie nie przystępujemy jeszcze wprost 
do rzeczy, bo brak nam miejsca na dłuższy ar
tykuł ; uzupełniamy tymczasem ostatnie wiadomości 
poprzedniego numeru „Gwiazdy katolickiej8, odno
szące się do szkoły wyznaniowej, a przedewszyst
kiem do wrażenia, jakie w świecie liberalnym i ka
tolickim wywarła ostatnia deklaracya Biskupów.

Że energiczna akcya Episkopatu austryackiego 
zwróciła na siebie uwagę całego świata, to rzecz 
już wiadoma, ale żeby ona tylu znalazła przeci
wników nawet i u nas, w to trudno uwierzyć, a 
jednak tak jest w istocie. Wystarczy tylko zamie
nić w tej sprawie słów kilka z jakąkolwiek osobą 
z sfer tak zwanych inteligentnych, a można usły
szeć zdanie, którego wcale nie spodziewalibyśmy 
się usłyszeć z ust Polaka-katolika, t. j., że szkoła 
wyznaniowa byłaby zabójstwem dla cywilizacyi 
i t. d. Pierwszą przyczyną tej niechęci ku szkole 
wyznaniowej jest bez zaprzeczenia indyferentyzm 
religijny już dość głęboko w naszym kraju zako
rzeniony; d r u g a  nieznajomość rzeczy ani jej po
trzeby, a t r z  e ci ą niegodne postępowanie prasy li
beralnej, dla której szkoła wyznaniowa jest p ra 
wdziwym kamieniem obrazy. Skoro tylko rozeszła 
się wieść, że Biskupi postawili znane żądania sfor
mułowane w kilku punktach jak najsłuszniejszych, 
zaraz, jakby na gwałt uderzyła cała prasa żydow- 
sko-liberalna w bęben oburzenia, w którem atoli 
mimo zręcznych wybiegów i dobranych słówek, 
przebija się zarazem i trwoga przed ewentualnem 
spełnieniem się życzeń katolików.

I  nie dziwujmy się temu, boć wszakże chodzi 
tu o wydarcie naszym śmiertelnym wrogom naj
lepszego kąska, t. j. młodzieży, którą liberałowie 
chcieliby poprowadzić na bezdroża i stworzyć 
z niej społeczeństwo, zupełnie odpowiadające ich 
niecnym zamysłom, a Kościół znowu pragnie ją  
uchronić od tego moralnego zabójstwa.

Z tego przeto względu prasa liberalna nie 
mogła, naturalnie, pochwalić owego kroku Bisku
pów; musiała więc nań oderzyć i starać się o ile 
możności obniżyć znaczenie tego doniosłego faktu, 
i tak też zrobiła.

Wszystkie dzienniki liberalne i żydowskie wi
dzą w szkole wyznaniowój widmo średniowiecznej 
jak mówią, c iemnoty; powiadają, że chęci Bisku
pów nigdy zrealizowane nie będą, że nawet sami 
Biskupi nie wierzą w ich urzeczywistnienie, ale że 
wystąpili z tem żądaniem, ot tak, dla formy tyl
ko, t. j. odegrali czystą komedyę, by pokazać, że 
przecież coś robią. Taką podłą insynuacyę podsu
wa książętom Kościoła, organ staroczeski P olitik . 
Każdy przyzna, że nikczemniej już nie można 
oskarżać katolickich dostojników, jak robić ich czy
stymi komedyantami. Deutsche Z e itu n y  nazywa 
postępowanie Biskupów oporem przeciw władzy, 
a organ galicyjskiego żyda Szópsa W iener Tagblatt 
pisał wyraźnie, że Biskupi stanęli przez to w opo- 
zycyi przeciw stronnictwu rządowemu i przeciw
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nowoczesnemu porządkowi państwowemu. (!) Lecz 
pocóż nam wyszukiwać a ż czysto żydowskie piśmi- 
dła, skoro i u nas kwestya szkolna nie wszystkim 
dziennikom się podoba, a K urt/er Lw ow ski, cho
ciaż sam nie tak wyraźnie jak jego wiedeńscy 
przyjaciele, przeciwko niej występuje, przecież ile 
może, na każdym kroku stara się zochydzić tę 
sprawę w oczach publiki, i wyszukuje po pismach 
żydowskich, takie tylko, rozumie się nąjfałszy wsze 
wiadomości, które zdolne są niejednego czytelnika 
wprowadzić w błąd. Już to przyznać musi każdy, 
kto choćby raz czytał ten demokratyczny organ 
galicyjski, że Kościół i Papież są dlań orzechem, 
na którym oddawna łamie swe zęby, chcąc go po
żreć jak najprędzej. Wszystko złe, co się tylko 
działo lub dzieje na świeeie, jest według K uryera  
dziełem Kościoła, a we wszystkich tegoczesnych 
intrygach musi Papież umaczać swą rękę. Możeby 
niejeden nie uwierzył temu, ale niechże weźmie 
do ręki numer tego pisma np. z d. 30. marca br., 
a tam wyraynie wyczyta wyjątek z jakiegoś ma
sońskiego pisma, że szkoła wyznaniowa to dzieło 
Papieża, który nakazał (?!!) Biskupom, by koniecz
nie starali się, nietylko ją urzeczywistnić, ale także 
doprowadzić do tego, by państwa poddały się pod 
dozór czy kierownictwo Kościoła, bo tylko on może 
może je uratować od zguby. Komentarzy K u r y  er 
Lw ow ski nie podaje tu żadnych, jednakowoż samo 
przytoczenie takiego oszczerstwa niczem nieuzasa
dnionego, świadczy, jakim duchem przejęte jest to 
pismo.

Nie przeczymy, że Ojciec św. gorąco pragnie 
szkoły wyznaniowej, ależ to jest też życzeniem wszyst
kich katolików : wszystkich ludzi lepiej myślących 
od K uryera  Lw ow skiego ; również i to jest praw
dą niezaprzeczoną, źe tylko Kościół, gdyby mu 
dano zupełną swobodę działania, uratowałby spo
łeczeństwo przed grożącą mu katastrofą, ale żeby 
Ojciec św. czynił w tym względzie jakieś pokątne 
intrygi, to na takie nikczemne posądzenie tylko 
dziennik żydowski lub masoński chyba zdobyć 
się może.

Taka jes t  ciemna strona medalu naszej spra
wy, której dalej przypatrywać się nie Warto, lepiej 
zwrócić oko na jaśniejszą część i posłuchać, co pi
szą o niej katolickie pisma. ' v: ,V ,

„Ostatnie wystąpienie Biskupów w sprawie 
szkolnej — pisał organ Opitssa: Qest. Yolksmir, 
tung  — jest e p o k ą  w dziejach tej kwesty i, wy
padkiem, który się nie da osłąjńć milczeniępi. 
du, ani przez machinacyę słowiańsko-a^tonomiczr 
nego klubu, ani też zajajpypti; .wyjjutj^mi iżydow- 
skiej prasy. Biskupi p9st'aao,wili, ną mocy p o w i ^  
rzonego im od Boga urzędu . ..pauczanja. ludu 
i młodzieży, nie pozwplję [daląjjpo 20 letqic^ n a 
daremnych prośbach i przedstawianiaeh, ną zaprzę? 
paszczenie kwestyi szkolnej. ^  zpoganieftiul(<ijńło- 
dzieży... To, czego l^isk^pi (Jżądają, nie,jest żądnj&ff\s 
obniżeniem poziomu nauki (i, ^,igdzy„,at|i. ni^/Ozną-. 
cza samowładztwa Kościoła' nad szkołą, gdyż pan-
stwo, jak i przedtem , określą i czuwa ,nad gałę-

• .hmm ,(j7si I .11)1 rfo-j ;rfd n0jmwoq ,608 (* *

ziami świeckiej nauki, ,a)e chodzi tu o zapgwnier. 
nie ludom religijno-moralnego dobra, z ktorem 
także i dobro państwa ściśle w przyszłości jest 
związane... Rząd musi teraz — pisze nieco przed
tem ten sam organ — stanowczo oświadczać, czy 
chce wystąpić przeciw chrześciańskim i kościelnym 
żądaniom, a i przeciw całemu Episkopatowi, k ló r j  
tylko spełnia swój obowiązek, a tem samem rzu
cić się w uściski liberalizmu i kulturkampfu, c ż |  
wstąpi na drogę kwestyi szkoły wyznaniowej, 
rej od niego domaga się prawo Boże, jako ô t 
chrześcieńskiegó rządu, i którą to Piroga pomyle
nie dotychczas kroczą inne kraje, jak Saksonią 
i Bawarya. Czemuż coś podobnego ma być zabrc- 
nionem chrześciańskim rodzinom w Austryi ?,!“

31. I).

Z dziejAv Kościoła katolickiej!) w Brazylii.
Brazylia, ta najnowsza republika i najmłodsze, 

z tego względu dziecię intrygi masońskiej, obej
muje co do obszaru 151,657 mil kwadratowych, 
a więc mało co mniej od Stanów Zjednoczonych, 
których obszar wynosi 169.884 kwadratowych mil. 
Większa zato różnica objawia się w zaludnieniu, 
bo gdy Związek północnej Ameryki posiada 6Q 
milionów mieszkańców, Brazylia liczy ich zale
dwie 13 milionów. Prawdopodobnem jest, że już 
Normanowie w czasie swych wycieczek na wschód, 
zaglądnęli i do Brazylii, a Norymberczyk Marcin 
Behaim zwiedził jej brzegi jeszcze w roku 1484. 
Główne atoli odkrycie tego rozległego kraju na
stąpiło dopiero w r. 1500, dnia 24 kwietnia, kie
dy do brzegów jego przybył Portugalczyk, P i o t r  
A l w a r e z  d e  C a  b r a i ,  który podróżując do Iń- 
dyj Wschodnich, a napadnięty w drodze przez' 
gwałtowną burzę — przypadkowo zawinął ze swą 
flotą do zatoki Porto Seguro. Przy dźwiękach mu
zyki i wśród huku dział, kazał Piotr Alwarez na 
nowej ziemi postawić krzyż i nazwawszy ów kraj 
Santa Cruz (Krzyż św.), zajął go w posiadanie 
Portugalczyków. Nazwę Brazylii nadano dopiero 
później temu krajowi, a to dla barwiącego drzewa 
zwanego Pao de Brazil, które się tam w wielkiej ilości 
znajdowało. Portugalski król Emanuel, polecił Wo
dzowi Amerigo Vespuć*i’emu, umocnić to posiada
nie, a gdy ten z tym rozkazem monarchy przy
był do Brazylii, zawinął do innej znowu zatoki, 
której nadał miano „Wszystkich Św ię tych11. C;

Zaraz w początkach kolonizaćyi, usiłowali k a 
płani świeccy i zakonni rozszerzać wiarę chrześ-, 
ciańską między tamtejsżemi dzikiemi plemionami, 
ale’, Inclyańie nie ; bardzo chętnie opuszczali swej 
lasy, bo mieszkać w zamkniętych siedzibach,'było; 
dla ii i en rzeczą nieznośną. Mimo to, udałosię  słu-J 
goin Bożym1 w przeciągu lat 15 zebrać i ochrżcićf 
5000' Indian, a w r. 1586 liczba; nowońawrópouycli': 
Wynosiła' juź 10:000. Zbożna ta praca byłaby po-' 
stępowała' jeszcze'po&yślniej, gdyby jćj nie sta-'! 
wała ^ a ,̂ ze^zk61flz}^.''cdżHcosft‘' Ind ian , a jeszc^l1;
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może więcej surowość, z jaką obchodzili się Euro
pejczycy z temi dzikiemi plemionami.

Ciężkie nieszczęście spotkało brazylijskich mi 
śyouarzy w r. 1570, bo 60 Jezuitów, którzy udali 
się do Brazylii, pochwycili w drodze francuscy 
Kalwiniści i wymordowali. Również i hollandyjscy 
zwolennicy nauki Kalwina dopuszczali się różnych 
okropności w Brazylii i już w początkach skropił 
się Kościół katolicki krwią męczenników, która po
dobnie jak za czasów rzymskich prześladowców, 
by ła  nasieniem nowych wyznawców Chrystusa, gdyż 
już w r. 1630 liczono około 63.000 nowonawróco- 
nych Indyan, a na misyach wśród dziewiczych la 
sów pracowało przeszło 100 Jezuitów.

Bolesne chwile nastały dla Kościoła brazylij
skiego za- rządów Pombala, który więcej jak 300 
Jezuitów odesłał jako więźniów do Portugalii; do
piero w XIX. wieku zaświeciła tamtejszym mi- 
syom pomyślniejsza gwiazda, a. dziś jest tam 12 
biskupstw i 10 milionów katolików, biednych atoli 
z tego względu, że pracuje nad nimi zaledwie 
1500 kapłanów. Uciski, jakich w najnowszych cza
sach doznał. Kościół brazylijski, są skutkiem za
ciekłości masońskiej. Potęga loży była i jest 
W tym kraju tak wielką, że nawet zdetronizo
wany cesarz Don Pedro uważał swego czasu za 
rzecz dobrą zapisać się w poczet jej członków. 
Jego los dowodzi, jak nierozsądną jest czasem, tak 
zwana roztropność polityczna. P rasa amerykańska po
daje d w i e  przyczyny tej niespodziewanej rewolucyi 
brazylijskiej: a) niezadowolenie bogatych plantato
rów ze zniesienia niewolnictwa,które pozbawiło ich 
grubego zysku, i b) zaciekłość ioży.

„Upadek cesarskiego tronu w Brazylii— pisał l 
jeden z amerykańskich dzienników—jest dziełem lo
ży, a Dom Pedro był piłką w ręku wolnomularzy j 
którym, by się przypodobać, kazał nawet swego czasu ; 
uwięzie Biskupa z Pernambuco i uciskać Kościół. 
Prawie wszyscy oficerzy armii i floty są masonami, 
a nawet wielu z kapłanów ( ! ) ,  przyznaje się do 
nich otwarcie i stawia opór napomnieniom i roz
porządzeniom Biskupów. Hierarchia przywiązaną 
była do cesarstwa i miała nadzieję, że następczyni 
tronu będzie wstanie zaradzić temu złemu. Teraz 
po upadku cesarstwa, musi Kościół doznawać ró
wnego losu z ludem, który wszędzie jest jego 
zwolennikiem. Jest to faktem godnym podziwu, że 
ludy łacińskie nigdy nie przyswajają sobie innych 
chrześciańskich wyznań, bo do tego mają za wiele 
lub za mało religii. Łączą się zaś z tajnemi towa
rzystwami i usiłują brutalnym gwałtem uciemiężać 
Kościół, dręczą go bardziej niż rzeczywiści here
tycy, lecz mniej mu szkodzą. W niedalekim czasie 
poznają te ludy, iż niemozebnym jest  stały rząd 
i porządek społeczny tam, gdzie rej wodzi wolno
mularstwo. W Meksyku potrzeba się wykazać 
świadectwem, iż się należy do loży, chcąc otrzy
mać jakieś miejsce w armii lub flocie. We W ło
szech, Hiszpanii i Portugalu rządzą wolnuinularze, 
a rewolueya, podobnie jak w Brazylii, może tam 
lada dzieu wybuchnąć. Kościół nie robi żadnych 
układów z tajemnemi towarzystwami, za to doznaje

od nich srogiego prześladowania, lecz owe pań
stwa, które są na łasce loży, pewnego dnia żało
wać będą, że weszły do tego aliansu11.

Fara krośnieńska
P K Z E Z  K S. WLA.D. S A R N Ę .

ustęp z manuskryptu przygotowanego do druku pod tyt.

„ K r o s n o  i  j e g o  o s o b l i w o ś c i 44.

(Ciąg dalszy).

K aplica  św. P iotra i Pawła.
Po stronie Ewangelii, znajdował się grób 

kapłański. Od tego ołtarza wchodzi się po dwu k a 
miennych stopniach do kaplicy św. Piotra i Paw ia . 
Na ścianie przy wstępie do kaplicy, widzimy wo
tywny obraz P. Jezusa na krzyżu i obraz Trójcy 
św., a po drugiej stronie pożegnanie św. Piotra 
ze św. Pawłem.

Ołtarz w tej kaplicy rzeźbiony i wyzłacany 
ma obraz P. Jezusa oddającego klucze św. Pio
trowi. W dali widzimy kościół św. Piotra. W górze 
zaś znajduje się obraz, przedstawiający pożegnanie 
św. Piotra ze św. Pawłem. Mensę ma murowaną, 
gradus kamienny. Na murze widzimy trzy por
trety na blachach miedzianych malowane : funda
tora Roberta Porcyusza, który trzyma miecz w ręce, 
jego żony Anny i brata Tomasza.

Pod portretem Porcyusza, znajduje się nastę
pujący napis: Gaosus Robertus de Lanxet Portius 
Scotus S. R. M. S. capellae Sti. Petri et Pauli 
Apłorlim et S. Adalberti fundator, qui ecclesiam 
parochiafem. krosnens. maxiuia ex parte exornavit 
auxit et restauravit. Aetatis suae 50 An. D. 1651 *). 
(U góry : R. P. de Lanx. C. C. S. R. M. S.) Szla
chetnym Robert de Lanxet Porcyusz Szkot J. K. 
M. S. kaplicy św. Piotra i Pawła Apostołów i św. 
Wojciecha fundator, który kościół parafialny kro
śnieński zupełnie ozdobił, pomnożył i zrestaurował, 
umarł w 50 roku życia R. P. 1651.

Pod portretem jego żony A.nny czytamy nap is : 
Anna Porcyusowa, Oivis crosnensis abiit 4 Febr. 
Anno Dni 1648 aetatis suae 58. Anua Porcyusowa, 
obywatelka krośnieńska zmarła 4. lutego R. P. 1648 
wieku swego 58.

Pod portretem jego brata Tomasza czytamy 
napis : Grenerosus Thomas de Lanxet Portius Scotus 
germanus Roberti Portii fundatoris istius capellae 
frater. Obiit A. D. 1676 Aprilis 16 aetatis suae 
7B (? 8). Szlachetny Tomasz de Laxet Porcyusz 
Szkot, rodzony brat Roberta Porcyusza fundatora 
tej kaplicy umarł R. P. 1676. 16 kwietnia wieku 
swego 73 ('? 8).

_ Również widzimy naprzeciw ołtarza obrazek 
mały wiszący, na nim dzieci Porcyusza, a na 
przeciwnej stronie następujące wiersze :

*) Błąd, powinien bye rok 1661. Przyp. autora.



N r. 8. G w iazda k a to lick a 143

Pana  Boga w Trójcy jedynemu na chwałę 
i dziatkom swym na pamiątkę, sławny pan Woj
ciech Porcyusz miesz. krośn. z małżonką, swą 
A nną Hesnerówną żałośni zostawili:

Ma uciechę gospodarz, gdy zakwitną sady 
Spodziewa się pod jesień z nich wdzięcznej obrady, 
Gdy zaś kw iat miłowonny mrozem powarzony 
Spada z drzew a: czyni mu żal nieutnlony.
Tak pan W ojciech Porcyusz z małżonką swą miłą, 
Z rą k  Pańskich mając dziatki jak  palmę rozwięłą 
Jagnieszkę, W iktoryę, Stanisława syna,
Że w dzieciństwie poległy smutna to nowina. 
Jednak Panie jako  ich z Twej Łaski powzięli 
Jako ich ku Twoj chwale kierować pocięli 
T ak  im też to obfitszej ucieszy dodało,
Gdy wiedzą, że im niebo dziedzictwem się stało : 
Bo w poczcie z Aniołami patrzą w Cię jednego 
W  najwyższem szczęściu trw ają bez końca żadnego.

Roku Pańskiego 1690 die 25 Aprilis.

W tej kaplicy znajduje się grób Porcyusza 
i jego rodziny.

Do tego ołtarza fundował 24 kwietnia 1640 
pewne dochody wspomniany Wojciech Porcyusz, 
na utrzymanie księdza, któryby Msze św. odpra
wiał i kazania miewał. Przed fundacyą Porcyu- 
szowską uposażenie tej altaryi stanowił czynsz 
roczny 8 fl. i ogród znajdujący się za Lubatowa. 
W  dalszej części tej kaplicy, służącej obecnie za 
kruchtę, widzimy cztery piękne obrazy, niewia
domo od jakiego malarza pochodzące, ' o ile 
wnioskować można są one z początku XYII 
stulecia. Trzy z nich a mianowicie św. Jędrzeja 
Apostoła, bogacza ewangiełickiego i Łazarza 
i św. J a n a , tego samego pędzla co w ołtarzu, 
P. Jezus oddający klucze, czwarty przedstawiający 4 
ostateczne rzeczy : śmierć, sąd, niebo i piekło, jest in
nego pędzla. Obok ołtarza przedstawiającego ostate
czne rzeczy, widzimy obraz Ńajśw. Kodziny w podróży 
a nad drzwiami obraz N. M. Panny Loretańskiej. Znaj 
duje się w tej kaplicy również stary zegar, ku
piony z kościoła 0 0 .  Jezuitów. W tej kaplicy są 
drzwi wielkie z cmentarza, żelazne, podwójne na 
6 zawiasach gwintowych, zewnątrz sztabami że- 
laznemi kratowane, i zielono malowane, odrzwia 
z kamienia ciosowego. Na facyaeie są dwaj Anio
łowie na gzemsie z herbem fundatorskim. Tuż 
obok ołtarza Najśw. Sakramentu, między kolumną 
a ołtarzem nad wejściem do kaplicy św. Piotra 
i P aw ła ,  znajduje się duży obraz w ramach zie
lonych, częścią wyzłacanych z historyą św. S ta 
nisława, Biskupa krakowskiego, a obok mego 
w takichże ramach obraz niewiasty, potępionej za 
grzechy tajone, co jest wyrażone przez rozmaite 
gady cisnące się do ust spowiadającej się, niesio
nej na smoku do piekła.

Znajduje się tutaj również obraz P ’ Jezusa 
rozmawiającego z Samarytanką przy studni Jaku- 
bowej, a na drugiej kolumnie obraz w ramach 
P. Jezusa do Emaus idącego. Pod obrazem P. 
Jezusa rozmawiającego ze Samarytanką znajduje 
się tablica pamiątkowa 200-letnej rocznicy odsieczy

W ied n ia , a dalej pom nik M edveczkyej zm arłe j 
w r. 1887.

Pod obrazem  potępionej niew iasty je s t pom nik 
z następującym  n a p ise m :

P ełen  sław y sędziw ą starością uczczony 
Jan  z K am ionu Kamioński 

tu  leży z ło ż o n y :

Półkoziców dziedziczny Bobolów Leliwy 
W  cnocie i religii potomek prawdziwy,
Którem u Mars ojczyzna, dwór to sam przyznawa 
Żołnierz, sąsiad, dworzanin, Bóg niech takich dawa. 
Żyje wiekom i sławie, śmierć co swego kosi 
N a duszę swą na śmierć twą, abyś pomniał prosi.

Umarł Roku Pańskiego 1632 dnia 23, m iesiąca 
lipca wieku swego.

Źałośny synowiec Jan Kamieński na znak 
potomnej wdzięczności miłemu dobrodziejowi swemu.

O łtarz św. Józefa .
Idąc dalnj, przychodzimy do ołtarza św. J ó 

zefa, z obrazami św. Józefa i M. B. Częstochow
skiej. Na mensie stoi obraz Najśw. M. Bolesnej, 
w górnej części ołtarza obraz św. Teresy. Mensę 
ma murowaną, antipedium rzeźbione, z kwiaty 
wyzłacanymi. Ołtarz ten nie miał osobnego księ
dza, czyli altarzystę, lecz był przydzielony X. X. 
Mansyonarzom, który za nabożeństwo przy nim 
odprawiane pobierali czynsz roczny w kwocie 80 fl. 
od sumy 1.000 fl. lokowanej przez Zofię z Leszniowa 
Brzychwinę, podczaszynę warszawską na synagodze 
Żmigrodzkiej w r. 1691 we środę przed św. J a 
dwigą, tj. we środę przed 15 października (Yisit. 
Sier. 19).

Na przeciw ołtarza św. Józefa znajduje się 
obraz wielki w ramach czarnych, miejscami w y 
złacanych, Pana Jezusa ukrzyżowanego, pod nim 
obraz i nagrobek X. Nowakowicza, seniora k roś
nieńskiego z napisem : D. 0 . M. In perpertuam 
memoriam et signum amoris Adm. Rdo D. Simoni 
Nowakowiez ad acdes S. E. S. hospitalis praeposito 
nec non Mansionariornm Krosnens. Seniori E. 
Executores hot* epitaphium depingi et affigi cura- 
yerunt. Hospes quidqud iis manibus optirni sacer- 
dotis apprecabis id tibi vivo et mortuo eveniat, 
abi, vale :

To znaczy: D. O. M. Na wieczną pamiątkę 
i znak miłości przewielebnemu ks. Szymonowi 
Nowakowiczowi, proboszczowi przy kościółku szpi
talnym św. Ducha i seniorowi Mansyonaarzy kroś
nieńskich egzekutorowie o wymalowanie i przybicie 
tego nagrobku postarali się. Gościu cokolwiek 
tym cieniom najlepszego kapłana życzyć będziesz, 
to niech ci się za życia i po śmierci stanie, odejdź, 
pożegnaj.

K aplica  M a tk i B oskie j Szkaplerznej.
Wchodzimy teraz do kaplicy N. M. Panny 

Szkaplerznej. W ołtarzu znajduje się obraz N. M. 
P. w sukience pozłocistej. Ołtarz ten czcił zawsze 
lud wielkiem nabożeństwem i różnych łask dozna-
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i Wał i dlatego też hojnie go uposażał. Szkoda tylko, 
że nie spisywano tych łask, których ludzie dozna- 

5iWttli. Ntti. ‘zasuwie pierwszej tego ołtarza jest 
obraz Zaślubienia N. M. P„  na zasuwie drugiej 
obraz św. Ignacego. Ołtarz ma mensę murowaną. 
Na antipediura rzeźba N. M. P. Szkaplerznej 
z błog. Szymonem Szkotem i św. Moniką. Gradus 
drewniany jeden, około którego balasy toczone 
w marmur malowane. Ołtarz zbudował puwyżej 
wspomniany Robert także Wojciechem zwany, 

sEeceyusz. Miał ten ołtarz swego księdza czyli 
.aiterzystę, który miał odprawiać 3 Msze św. ty 
godniowo, według intencyi fundatorów jeden an i-  
wersarz w roku za fundatorów, miewać kazania, 

pbyć obecnym na nieszporach. Mianował go każdo
razowy proboszcz krośnieński, którego za swego 
przełożonego miał uznawać, za poradą dwu star
szych z bractwa N. M. Panny Szkaplerznej. Upo
sażenie tej altaryi, stanowił zapis małżonków 
Piotra i Agnieszki Rutowskich 5.000 fi. polskich 
z rocznym procentem 350 fl. ulokowanych na wsi 
Przybówka w województwie sandomirskiem, w s ta
rostwie pilzneńskiem oblatowanych w aktach 
grodzkich , bieckich we środę po święcie Oczyszcze
nia N. M. P. (2 lutego) 1669. Później, bo w r. 
1726 przeniesiono te 5.000 fl. na wieś Łąki w tym 
samem województwie i starostwie w dobrach 
Zygmunta z Gra bo w nicy Pełki, Stolnika Parnawień- 
skiego. Czynsz miał być płacony na Trzech Króli. 
Z tego miał płacić altarzysta do skarbony kościel
nej 20 fl. Drugie uposażenie stanowił procent 70 fl. 
od kwoty 1.000 fl. polskich logowanych przez Jana 
Jabłeckiego, chorążego chełmskiego na Marko wi
cach i Jędrzykowicach, a przez Józefa Stadnickiego, 
podczaszego sanockiego w aktach grodzkich sa 
nockich, we czwartek po Nowym Roku 1742 zapi
sanych. I  tego miał płacić do skarbony kościelnej 
za wino, wosk i aparamenta kościelne 20 fl. i od
prawić lOMszy św. rocznie za fundatorów. Miał ten 
altarzysta folwark, albo raczej zagrodę na przed
mieściu wyższem z fundacyi Walentego Pryszlera, 
także Jubilerem zwanego, Fundacya ta zapisana 
jest  w aktach wójtowskich krośnieńskich 20 listo
pada 1677. W kaplicy tej zwanej także niemiecką, 
alemańską, widzimy następujące obrazy. Na całej 
ścianie po stronie epistoły znajduje się duży obraz 
przedstawiający sąd żydowski i wyrok P i ł a t a ; 
w drugiej P. Jezusa pod krzyżem upadającego. 
Sąd ten tem jest szczególny, że każdy radny ma 
na twarzy wyrok, jaki wydaje

Przytoczę tu niektóre :
S u re a s : Zgubmy tego ło tra , rozruch czyniącego 
I  na szkodę ojczyźnie swej narodzonego.
S a m ech : T ak  czyńmy by nam nie był z której stro 

f y  tęgi,
A  będęieli się wzbraniał, zażyjmy potęgi.
N ik o d e m : Iza li zakon kogo spraw nie zrozumiawszy
Pokuty równie niewysłuchawszy
Jó ze f z A rym ate i:  Zaij (zajdzie) rzecz plugawa jeślisz

[ze wszystkiego 
M iasta, n ikt nie obroni sprawiedliwego.

P u tifa e r:  Zwodziciel je s t ojczyzny wszystek lud za-
[wodzi

Dlatego ma być karany niech więcej nie szkodzi. 
A h ia s : Żaden bez uznania win, nie ma być karany, 
Abo na śmierć haniebną, żeby m iał być zdany. 
Szym on trędow aty : Jakiej karze złoczyńca podległ

fwinowaty,
Jozef a t\  Moja ra d a : nieeh będzie w pęta  okowany,

 ̂Zaś do śmierci samej w więzieniu trzymany.
M e ra : Jeżeli sprawiedliwy, przystańmy do niego 
Jeśliż nie, wypędźmy przez niego niesprawiedliwego. 
Żona P i ła ta : Nie tobie mężu miły sprawom człeka

[tego,
W iele ja  ucierpiała zaś przez sen dla niego.

Wyrok Piłata: My Piłat w Jeruzalem prze
łożony pod Najpotężniejszym monarchą Tyberyu- 
szem cesarzem, którego najszczęśliwsze'' panowanie, 
aby, zachował Najwyższy. Na trybunale sądu 
zasiadłszy, stawion przed nas jest Jezus Nazarański, 
który się głupie Synem Bożym mianuje i powiada 
i lud żydowski od zakonu najdoskonalszego od
wodzi i kościół Salomonów obaliwszy po trzech 
dniach wystawie się chlubi, co słyszawszy i zro
zumiawszy na krzyżową szubienicę onego my po
tępili. Idźcie, trzymajcie i ukrzyżujcie go.

(Dok. nastąpi).

O D E Z W A .
W roku przeszłym we Fryburgu szwajcarskim, 

założono nowy uniwersytet katolicki. Jest to zakład 
publiczny, utrzymywany z funduszów kantonalnych, 
Na sam początek utworzono wydział prawny i od
dział nauk humanistycznych na wydziale filozo
ficznym; w przyszłości ma nastąpić uzupełnienie 
uniwersytety wydziałem teologicznym i katedrami 
nauk przyrodniczych. W samym jednak zawiązku 
uniwersytetu, w szeregu pierwszych katedr, s ta
nęła katedra języka polskiego i polskiej literutury, 
na którą powołano dr. Józefa Kallenbacha, doceuta 
uniwersytetu jagiellońskiego. Z dołączonej odezwy 
poznać można jasno, jakiemi zasadami i uczuciami 
kierowali się założyciele nowego uniwersytetu, do
wodząc szczerej życzliwości względem polskiego 
narodu, i spełniając w obec jego zasług cywiliza
cyjnych, tak rzadki w dzisiejszych czasach akt 
sprawiedliwości.

Na społeczności polskiej ciąży obowiązek, po
przeć działalność tej katedry, dostarczeniem ksią 
żek, któreby w bibliotece młodego uniwersytetu 
wypełniły dział rzeczy polskich. Jeżeli rząd kan- 
tonalny w dalekiej Szwajcaryi nie waha się łożyć 
znacznych kosztów na utrzymanie tej katedry, po
winniśmy starać się o to, aby według możności 
wesprzeć jej skuteczną działalność. Dopóki bowiem 
biblioteka nowego uniwersytetu nie będzie posia
dała dostatecznego zasobu dzieł polskich i odno
szących się do Polski, położenie profesora polskiej 
literatury będzie tam niezmiernie trudne. Można 
zaś wyobrazić sobie, ile kosztów pochłania założę-
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nie nowej biblioteki uniwersyteckiej. Starając się 
zaopatrzyć ją  w niezbędne zasoby, bez których 
normalny tok nauki obejść się nie może, rząd kan- 
tonalny ponosi nadzwyczaj wielkie ofiary. Słuszna 
zatem, że odwołuje się do pomocy naszego społe
czeństwa, jeżeli chodzi o dostarczenie środków na
ukowych, bez których tak ważna dla nas katedra 
nie mogłaby działać z pożytkiem. Byłoby to dla 
nas smutnem świadectwem, gdyby odezwa taka 
nie odniosła pożądanego skutku i nie dała obfitych 
plonów.

W tym celu zawiązał się w Krakowie komi
tet, który pośredniczyć będzie w przesyłaniu dzieł 
polskich, przeznaczonych dla biblieteki uniwersy
tetu fryburskiego.

Prosimy wszystkich, których ta sprawa obcho
dzi, o skuteczne poparcie naszych usiłowań.

Wszystkie pisma polskie prosimy o powtórze
nie niniejszej odezwy.

Stan isław  Tarnowski, K aś. M oraiuski, 
Stanisław  Smolka.

Posyłki adresować należy: do profesora dr.
Stanisława Smolki w Krakowie, ulica Sławkow
ska 22.

Z odezwy francuskiej, o której jest powyżej 
mowa, przytaczamy ustęp następujący :

„Miasto F ryburg  odzywa się do wielkiego 
i szlachetnego narodu polskiego, K tórego  literatura 
jaśnieje wśród innych swojem bogactwem i żywot
nością. Ją  to wykładać będzie na uniwersytecie 
fryburskim dr. Józef Kallenbach, b. docent wszech
nicy krakowskiej. W oczekiwaniu dobrego przy
jęcia usiłowań założycieli uniwersytetu katolickiego 
w Fryburgu pomiędzy młodzieżą waszego kraju, 
członkowie komitetu niżej podpisani, gorące posy
łają słowo do znanej wspaniałomyślności serc pol
skich ; niech wszyscy dowiedzą się w Polsce
0 świeżo przedsięwziętem dziele. Aby otrzymać 
należyty skutek z otwarcia uniwersytetu, słucha
cze muszą posiadać odpowiednia bibliotekę, złożo
ną  z wyborowych książek i zapełnioną. Mamy 
nadzieję, że nam pomożecie w tym względzie, do
łączając do zbioru prace polskie. Jeżeli biblioteki 
publiczne, prywatne, biblioteki waszych uczonych
1 literatów ofiarują nam to, co im zbywa — pewni 
jesteśmy, że wkrótce skompletujemy prawdziwie 
narodową książnicę dla waszej młodzieży, która 
w kraju, gdzie Kościuszko zakończył swój żywot 
bohaterski, będzie nowem ogniskiem wiedzy i pa- 
tryotyzmu. pomnikiem niespożytej waszej siły. 
Z podzięką przyjmiemy każdą książkę, jaką nara 
zechcecie ofiarować. Przyjmijcie zapewnienie na
szej wdzięczności, sympatyi i paważania.

Fryburg, 10. grudnia 1889.

Z a  k o m i t e t :  D r. C. D ecurtius, p rezes ; 
G. de M ontenach, sekretarz.

Nowe zbrojenie się Rosyi.
W latach 1888 i 1889 dokonano w Rosyi 

znaczniejszych translokacyj wojsk, w tym wyraźnie 
celu, ażeby wzmocnić załogi zachodnich gubernij 
cesarstwa. Z końcem listopada r. 1889 ruchy te 
ustały i już od kilku miesięcy nie donoszono 
z Rosyi o żadnych zmianach w załogach. W  ostat
nich dwóch iatach wysunięto z głębi Rosyi 
i Kaukazu ku austryaekiej, pruskiej i rumuńskiej 
granicy, ogółem nie mniej jak 26 pułków piechoty 
i strzelców, 4 brygady artyleryi polowej, 8 bateryj 
kozackich, 7 pułków dragonów i 6 pułków ka- 
waleryi.

Zdaje się jednak, że teraz to przesuwanie 
wojsk ku zachodniej granicy na nowo się rozpo
czyna, bo oto z Podwołoczysk pisano do wiedeń
skiej „Neue Fr. P resse“, że z wiosną nastanie 
zarazem i nowy rueh wojsk rosyjskich. I tak do 
stacyi Proskurowa przybywać mają codziennie cafe 
pociągi z jazdą czerkieską, która rozłoży się w oko
licach Kamieńca Podolskiego. Według wiadomości 
rozpowszechnionych w Proskurowie, mają w Ka
mieńcu i jego okolicy stanąć: dywizya piechoty
i ośm pułków kawaleryi. Kamieniec, jak wiadomo, 
jest silną twierdzą, a skutkiem położenia swego 
u zbiegu granicy austryaekiej, rumuńskiej i rosyj
skiej, punktem strategicznie nadzwyczaj ważnym, 
pierwszorzędnym.

Prócz tego zaszły w armii rosyjskiej w dniach 
ostatnich nowe ważne zmiany w komendach brygad 
i dywizyj I  tak między innymi dowódzca 6 dy- 
wizyi konnej (warszawskiej), Kochanow, liczący 63 
lat wieku, a który nie odbył żadnej kampanii, 
został pensyonowany, a na jego miejsce przyszedł 
Parensow, z jeneralnego sztabu Hurki, liczący do
piero 47 lat, a mający przeszłość wojskową za 
sobą. W r. 1869 z odznaczeniem brał on udział 
w wyprawie środkowo - azyatyckiój, a w r. 1877 
do 1879 we wojnie z Turcyą. Przez kilka lat był 
bułgarskim ministrem wojny i w tenczas to właśnie 
występował w sposób tak bezwzględny przeciw 
księciu Alexandrowi, że książę wyjednał sobie 
u cara Alexandra II. odwołanie Parensowa. — 
O Parensowie pisze korespondent „Koln. Ztg.“  — 
że jest on zaciekłym wrogiem Niemców i jednym 
z czerwonych, w gruncie serca republikańskich 
panslawistów, a nie odznacza się bynajmniej szla
chetnym charakterem; posiada natomiast bardzo 
gładkie formy towarzyskie. Ponieważ był zawsze 
sztabowcem, a nigdy nie sprawował dowództwa, 
przeto nie można przesądzać o jego zdolności 
jako wodza.

U kozaków dońskich utworzono ostatnimi 
dniami nowy stopień tak zwanego dowódzcy arty
leryi. W czasie pokoju ma on baczyć na to, 
ażeby bakterye kozackie, nienależące do stanu 
pokojowego, były w ciągłem pogotowiu wojennem, 
ażeby zawsze dostateczna liczba kozaków była do 
obsługi bateryi i aby amunieya zawsze była w jak 
najlepszym stanie do niezwłocznego użytku.

Do powyższych wiadomości dodaje potem
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wiedeńska „Neue Pr.  Presse" następujący ko
mentarz :

„W  obec jawnego dla całego świata zbrojenia 
się Rosyi, potrzeba rzeczywiście pewnej dozy 
bardzo zimnej krwi, z jaką niektóre panslawistyczne 
dzienniki rosyjskie n. p. „Petersb. Wiedomosti“  
dziwią się z powoda rzekomego zbrojenia się 
Austryi w Galicyi. Eząd rosyjski rozporządzenia 
swe wojskowe w obec Europy zachodniej przed
sięwzięte, rozpoczął jeszcze po wojnie tureckiej, 
a zatem w r. 1880, w ten sposób, że wielkich 
mas wojsk, przerzuconych podczas wojny na Bał
kan, nie wycofał z tych miejsc, w których stały 
przed wojną, lecz poumieszczał je w Królestwie 
Polskiem, na Wołyniu i Podolu. Galicya jest kra
jem zupełnie otwartym i dla rosyjskiej inwazyi 
zupełnie przystępnym. Dopiero gdy koncentracya 
wojsk rosyjskich w zachodnich guberniach przy
brała już nadzwyczaj groźne rozmiary, zdecydo
wano się wreszcie i w Austryi na pewne rozpo
rządzenia, które były zresztą konieczuem przyka
zaniem samej zachowawczej zasady. My zresztą 
nie skarżymy się na kroki, jakie czyni R osya ; 
każdy jest u siebie w domu panem. Zarazem je 
dnak zastrzegamy sobie prawo ubezpieczenia się 
przed możliwością, aby nas pewnego pięknego dnia 
nie napadły kozackie i inne azyatyekie hordy“ .

Z  P o d l a s i a .
D ziennik  P oznański otrzymał następującą ko- 

respondencyę :
Ostrów, (pow. włodawski) 24. marca.

O trzy wiorsty od miasta Ostrowia znajduje 
się osada Jamy, zamieszkała prawie wyłącznie 
przez Unitów. Jamy w dziejach osławionego 
wozsojedinienija zajmują miejsce niepoślednie. Jej 
mieszkańcy odznaczają się przywiązaniem do Unii 
i z tego powodu narażeni byli na liczne prześla
dowania.

Niedawno temu przybył do Jamy w nocy 
wójt z policyą i z pisarzem gminy i rozkazał soł
tysowi miejscowemu wezwać wszystkich tych U n i
tów, którzy albo udawali się za granicę dla 
zawarcia ś l ubu, albo nie chcą chrzcie dzieci 
u popa.

Gdy się wszyscy zebrali (wnocy), rozpoczęło 
się spisywanie protokołu, przyezem oświadczono 
zebranym, by w przeciągu 24 godzin ponowili 
śluby w cerkwi, czyli, jak się wyrażają popi, 
poprawili ślub i ochrzcili dzieci. Unici odpowie
dzieli, że ślubu nie życzą sobie brać powtórnie 
w cerkwi, dzieci zaś niektóre są już ochrzczone 
przez księdza —  reszta, jeżeli im pozwolą, ochrzczą, 
lecz nie u popa, ale u księdza. „Wasze protokóły 
— odpowiedział im pisarz — zostaną oddane do 
sędziego śledczego".

Tak więc, nie zważając na stanowczą decyzyą 
senatu, w kwestyi ślubów, o ezem pisałem w ko
respondencji poprzedniej, rozpoczną się nowe 
procesa o śluby krakowskie.

Bawił n nas dwa dni urzędnik, prawdopo
dobnie Mirosław Dobriański. Mieszkał u Unity 
Michała Maleszczyka. Ubrany był po cywilnemu, 
starał się zawiązać stosunki z Unitami i wybadać 
ich, ubolewał nawet nad ich ilosem, mówiąc, że 
car wcale nie wie, co się u nich dzieje. Gdy jeden 
z Unitów zauważył, że w prośbach do cara i mi
nistra spraw wewnętrznych wystawili swe nieszczę
śliwe położenie i że od prześladowań chyba mo
głaby ich oswobodzić wojna, urzędnik zanotował 
sobie imię i nazwisko Unity.

Unitom urzędnik dał do poznania, że zajmuje 
bardzo wybitne stanowisko i gdyby wiedzieli, kto 
on jest, zbliżaliby się doń na kolanach. Kazał 
odwieźć się do wsi Łucki, znajdującej się w gu- 
bernii lubelskiej, powiecie lubartowskim. F u rm a 
nowi wręczył kartkę, ażeby go nie zatrzymy
wali strażnicy i powiedział, że od dawna nie 
doznawaliby już prześladowań, gdyby wiedzieli do 
kogo się udać. Był on z żoną, która także bardzo 
wiele i chętnie rozmawiała z Unitami, osobliwie 
z kobietami. Jesteśmy przekonani, że był to Do
briański i że za jego pośrednictwem rząd zamyśla 
Unitów uwikłać w nowe sieci.

Niedawno temu ludność Jamy była świad
kiem nader gorszącej sceny. Umarłych, Unici 
grzebią sami w nocy. Otóż Izydor Kapitan, który 
nie zważając na liczne prześladowania, wytrwał 
w unii i który najbardziej tego się obawiał, ażeby 
go nie pochował pop, umarł. Współbracia nie 
zdążyli go pochować, dowiedział się o tem pop 
miejscowy i z policyą wtargnął do mieszkania, 
i nie zważając na płacz i lament rodziny, jak 
również i opór mieszkańców, ciało nieboszczyka 
zabrał gwałtem i pogrzebał je na cmentarzu p ra 
wosławnym.

Takie to sceny odbywają się dotychczas po 
upływie 15 lat od osławionego wzosojedinienija, 
a odbywają się wówczas, gdy ofieyalni historycy, 
jak Batiuszkow *), upewniają, że chołmskaja Ruś 
jest od wieków krajem rosyjskim, że tam nie było 
i nie ma żadnych prześladowań religijnych, że 
rząd dążył tylko stosownie do życzenia ludności 
do oczyszczenia obrządku wschodniego i że wreszcie 
przyłączył Unitów do prawosławia tylko na własne 
ich żądanie.

Wiadomości ze świata.
M a b o m e ta ń sc y  ż o łn ie r z e  w  W ie d n iu .  W

tych dniach ma przybyć z Bośnii do Wiednia bata
lion piechoty, a należącym doń żołnierzom wyznawcom 
Mahometa, daną będzie osobna izba przeznaczona na 
modlitwę. Czciciele bowiem Ałłalia, nawet jako żoł
nierze, nie zapominają o swoich obowiązkach religij
nych, zawstydzając tem samem katolickich wojaków, 
z których, szczególnie wyżej w hierarchii wojskowej

*) Od r. 1872 przy ministerstwie spraw zagranicznych  
pod redakcyą Batiuszkowa wychodzi dzieło, będące ste
kiem kłamstw i oszczerstw. Dotychczas wyszło : Litwa
i Białoruś, Wołyń, Chołmskaja Ruś.
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postawieni, poczytują sobie za chlubę (!) nie modlić 
się wcale i drwić sobie z powinności religijnych. 
I ta k ie m n  wojsku ma P . Bóg błogosławić:

E x -k a n e lerz  B ism ark  i  tea tr . Jeden z dzien
ników hamburgskich zapewnia, że Bism ark w swem 
życiu był tylko 2 razy na operze tj. dnia 11 czer
wca 1879 r. z okazyi złotego wesela cesarza W il
helm a Igo i 11 października 1889, w czasie wizyty 
cara w Berlinie. Bism ark nie lubi opery tylko ko - 
medye. Sam m iał nawet wyznać przed jakim ś sła 
wnym artystą-m alarzem , że nie posiada zamiłowania 
do muzyki, a nad operę przekłada fujarkę wiejskiego 
pastuszka.

W sto lic y  H iszp a n ii zawiązał się komitet, 
który w celu uświetnienia 4o wiekowej pam iątki od
krycia Ameryki, zamyśla zachęcić rodaków do urzą
dzenia wielkiej wystawy w M adrycie i do wystawie
n ia  pomnika dla Kolumba w miastach, gdzie tenże 
za życia swego przebywał tj. w Salamance, Granadzie,
W Ribada i  Barcellonie.

Straszn a  b u rza  przeszła z końcem marca przez 
miasto Łouisville (w Ameryce), zburzyła setki domów 
i pozbawiła życia tysiące ludzi. O rkan zburzył też 
ratusz, który w swoich gruzach zagrzebał 300 osób, 
zebranych tam na bal — i  to w wielkim poście. 
■Czyż to nie kara  B oża '? ‘

Ż y d zi niemieccy są bardzo zmartwieni, oto je- I 
den z największych ich wrogów, pastor luterski S t o -  
c k e r  otrzymał otrzymał od cesarza niemieckiego 
wysoki order czerwonego krzyża.

K to r z ą d z i  W łocham i Że wolnomularstwo 
odgrywa w obecnych czasach bardzo w ielką i wpły
wową rolę w świecie politycznym, to rzecz aż nadto 
Znana, ale aby do tego otwarcie się przyznać, na to 
potrzeba wielkiej śmiałości i poparcia ze strony rządu. 
Dotychczas masoni pocichu tylko snuli swoje piekielne 
intrygi i gdzieindziej potajemnie podkupują Kościół 
i  państwo. Nie tak atoli dzieje się we W łoszech, 
gdzie już jawnie poczynają się chełpić i z ironią 
głosić całej I ta lii, że nie kto inny tylko oni nią rzą 
dzą, W  połowie m arca b. r. u rządzili W Rzymie 
przełożeni masońscy z loży wielkiego wschodu wielki 
bankiet, na którym ze strony rządu — jak  pisze 
, ,Yolhnhlatt fu r  S tad t und  L  ind*  przybyli F o r t i s ,  
sekretarz m inisterstwa spraw wewnętrznych i M a- 
r i o t t i  sekretarz m inisterstwa oświaty, tudzież wielu 
radykalnych deputowanych. C r i s p i  nie przybył 
wprawdzie osobiście, ale w przesłanem usprawiedli- 
wiającem go piśmie wyraził, że chociaż osobiście nie j  

biei’ze udziału w tej uczcie, to jednak  całem swojem 
* sercem je st na niej obecnym. Podobnie uspraw iedli

wili s ię ' dwaj inni ministrowie Seismit Doda i Lacava. 
Prezesem  tej uroczystości był wielki m istrz lóż wło
skich, żyd Adriano L e m m i ,  który zabrał głos w Cza- j 
sie baukietu i w mowie swej zaznaczył wielki postęp 
wolnomularstwa we Włoszech oraz jego wpływ na 
wszystkie gałęzie publicznego życia, dodając na koń
cu, że w s z y s t k i e  n o w s z e  p r a w a  w ł o s k i e  są. 
t y l k o  d z i e ł e m  w o l n o m u l a r s t w a .  Żyd Lemmi 
m iał więc niesłychaną śmiałość powiedzieć całemu 
światu, że we W łoszech nie król rządzi, ale jego 
najwięksi wrogowie tj. masoni ; że nie posłowie wy

brani przez lud stanowią prawa, ale oligarchiczna 
klika m asońska; że ministrowie nie są niczejp więcej 
tylko maryonetkami na scenie państwowej, podczas 
gdy za kulisami siedzi żyd, k tóry  na komendę poru
sza sprężynami i robi z rządem co chce. Arogancya 
tego żyda przechodzi już wszelkie pojęcie śmiałości, 
ale z drugiej strony dziwić się także potrzeba, jak  
lud włoski może słuchać takich wynurzeń poniżają
cych jego godność, jak  również i król może na to  
pozw olić! Ale nie dziwujmy się bardzo temu, bo to 
posiew jego ojca. Niesprawiedliwe zagrabienie Rzymu 
zemści się na sprawcach jego.

O p rojek cie  wystawienia pomnika M a z z i n i e- 
m u ,  jednemu z najsławniejszych włoskich rewolucyo- 
nistów wspomnieliśmy już w poprzednim numerze 
„Gwiazdy katol “. Teraz dodajemy k ilka jeszcze 
szczegółów, dotyczących tej sprawy. Kiedy poseł 
I m b r i a n i ,  pisze „ Osscrvatore B o m postawił 
w parlamencie wniosek, by Mazziniemu postawiono 
pomnik, Crispi, skoro się o tem dowiedział, natychmiast, 
by się nie dać nikomu wyprzedzić w tej gorliwości, 
godnej lepszej sprawy, wystąpił z mową i rzek ł: 
„ja s a m  pomyślę o tym pom niku11. A kimże je s t 
Crispi? Oto premierem ministrów, zausznikiem króla 
i tak i to prezes myśli o wystawieniu pomnika dla 
największego wroga władzy królewskiej. P iękny 
p rzy jacie l!

H andel d z iećm i. Do jakiego stopnia rozluź
niły się dziś we W łoszech węzły familijne i jak  
oziębło naturalne uczucie miłości rodzicielskiej, świad
czy następujący smutny fakt, przytoczony, przez wło
skie pismo werońskie: „ ISA rena"  Niedawno temu 
jechało dwóch żandarmów, pociągiem idącym z Ala 
do Werony. W czasie podróży usłyszeli oni w są- 
siedniem coupe 3ciej klasy płacz dziecka, który się 
coraz więcej wzmagał. Zaciekawieni, coby to było, 
otworzyli drzwi i ujrzeli mężczyznę z 5giem dzieci — 
płci męskiej. Zapytali go o przyczynę płaczu dzieci, 
o ich pochodzenie, czy są jego itd., ale na te wszyst
kie pytania nie otrzymali żadnej dostatecznej odpo
wiedzi. Na najbliższej tedy stacyi wyszli z pociągu, 
zabrali ze sobą owego mężczyznę z chłopcami i za
prowadzili go do inspektora policyi. Tu przyznał 
się ów mężczyzna, że nie je s t ojcem tych chłopców, 
ale kupił ich od własnych ich rodziców w prowincyi 
Lucca i źe teraz wiezie te małe stworzenia do Ham
burga, aby je  tam  gdzie odprzedać. Nielitościwy ten 
handlarz, jak  się z dalszego pokazało śledztwa, dał 
za biedne te dzieci wyrodnym ich rodzicom kilka 
flaszek oliwy i obowiązał się za każdego z nich prze
syłać im 10 lirów miesięcznie. W ładze werońskie 
odebrały chłopców z rąk  tyrańskiego handlarza, który 
morzył ich głodem i odesłały rodzicom, pociągając 
ich do odpowiedzialności surowej. W  czasie indagacyi 
opowiadały owe dzieci, że co roku przybywają do 
nich tego rodzaju handlarze, zabierając im towarzy
szów, z których żaden nie ujrzy więcej ojczystej zie
mi. Takie to są  skutki nowoczesnego postępu, który 
humanitarność wywiesił na swym sztandarze, a wy
ziębia w sercach najświętsze uczucia.

W  w ojsk u  ro sy jsk iem  ma się znajdować, 
według obliczeń Tuschkurowa, nie mniej nie więcej
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tylko 40 .000  pogan i 50.000 Mahometan. To od
krycie zrobiło głębokie wrażenie w urzędowych ko
łach rosyjskich a wynikiem jego je st postanowienie, 
by odtąd starać się więcej o rozszerzenie praw osła
wnej wiary w południowo -wschodnich częściach pań
stwa.

Chęć zam ord ow an ia  cesarza  n iem ieck ieg o
kiełkuje pomiędzy szowinistami francuskimi. W idać 
to z republikańskich dzienników, z których jeden 
„Egalite* wyraźnie tego się niedawno domagało, 
a  drugi „C ocarde“ w artykule z dn. 30 m arca pod 
t y t . : „qu’un le tu e“ — wskazuje tegoż zabójstwa 
potrzebę, gdyż cesarz niemiecki je s t uosobieniem 
wojny. „Koln. Z e itu n g “ wskazując na te dwa pisma, 
wyraża słuszne swe oburzenie i podziw, jak  rząd 
francuski może zezwalać na takie podżeganie do 
morderstwa monarchy niemieckiego.

S o cy a liśc i francusey a przedewszystkiem dele
gaci klasy robotników zażądali od swego rządu, by 
się porozumiał z europejskiemi i amerykańskiemi mo
carstwami, celem postarania się o ogólne rozbrojenie. 
Jako  curiosum zaznaczyć tu  można, że deputowany 
T h i v r i e r  i jego kolega Baudin odwoływali się przy 
motywowaniu owych wniosków na powagę Papieża, który 
wojnę między narodami uznał za niechrześcijańską. 
Ciekawa to rzecz, chcieliby zjeść Papieża, a jak  im 
potrzeba, to się odwołują na jego powagę.

• H u m an itarn ośc  św ieck a . Zeszłego roku, 
kiedy w Antwerpii przez wybuch pewnej prochowni 
wiele osób poniosło b. w elkie straty  m ateryalne, za 
wiązał się w Paryżu humanitarny komitet, dla r a to 
wania poszkodowanych i zebrał dość znaczną sumę, 
bo około 200 tysięcy złr. Lecz czyż biedni o trzy
mali to wszystko? Takby należało sądzić i takby 
się stało, gdyby członkowie owego kom itetu ra tu n 
kowego więcej mieli wiary i powodowali się zasa
dam i chrześcijańskiej miłości bliźniego. Tymczasem 
stało się inaczej, z całej tej sumy zaledwie —  jak  
pisze jedno włoskie czasopismo — 30 .000  złr. roz
dzielono między ubogich, reszta zaś została w k ie
szeni członków komitetu.

Am eryka. Protestanccy kaznodzieje  w Ame
ryce występują w swych zborach bardzo często z gbu 
ręwatem i mowami przeciw Kościołowi katolickiem u. Inni 
znowu ich koledzy, trochę więcej wykształceni, ganią 
icb źa to, przyczem swoją drogą nie szczędzą im 
różnych złośliwych przydomków. O najnowszym tego 
ęądzaju fakcie, pisze „W iara i O jczyzna11 w nr. 10 
je mniej więcej słowa: Znany chicagski krzykacz 
i kaznodzieja baptyski Lorim er miał kazanie w IIo- 
Jj^ke niby to o rewolucyi francuskiej, ale zamiast 
^ p ć  o rewolucyi zajął się napadaniem na religię 
kato licką i k rzyczał: „O jakże nienawidzę i brzydzę 
jię  tymi kato likam i! Jakże potępiam  tę rzymską schi-. 
^Bię|, itd ., przyczem zaczerwienił się jak  indyk, cią
gle tupał nogami, dodawał coraz to nowe jbluźnięrstwĄ 
i 9£j>elgi, i tak  zachowywał się śmiesznie.., że. wielu 
Ł ,jegó sekty opuściło zbór,, zgorszeni takiem postępo-

V» • '  'i • -1 ' ^ V  1 J ł  w l  j  G o? • I ^  “• xiXI
w.^pięm, a, wielu nawet powtarzało,; ,alez ten. chicąg- 
ski apostoł wstrzemięźliwości, obrzydliwie je st „pijany., 

czasie po tej aferze miał znowu dr. Vb-
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to zgorszenie naprawić, tak  tłumaczył postępek przez 
usta swego kolegi Bootha, k tóry  razem z nim wyszedł 
na kazalnicę i temi słowy uniewinniał swego kolegę i 
B rat Lorim er wczasie swego kazania przeciw katoli
kom wcale nie znajdował się pod wpływem sznapsa 
tylko pod wpływem chininy, której zbytnie użycie 
zaszkodziło jego ciału i umysłowi. T eraz żałuje on, 
że nagadał tyle głupich i kłamliwych rzeczy przeciw 
kochanym katolickim współobywatelom. Po tych sło 
wach przemówił sam Lorim er, prosząc o przebaczeuie. 
Nigdy — mówił on — nie piję ognistej wody (szna
psa), a tem mniej piwa lub wina, co mi poświadczą 
moi przyjaciele i nieprzyjaciele w Chicago — ażeby 
złe naprawić każę zwrócić słuchaczom moim taksę 
wstępną, k tó rą  na to kazanie zapłacili. P iękna to  
relig ia  ten protestantyzm , skoro takich ma głosicieli 
nauki B o ż e j! — Pierioszy sejm  słowacki odbył się 
w P ittsburgu  w zeszłym miesiącu. Zajął on się 
utworzeniem „Zjednoczenia Narodowego", które m a 
czuwać nad dobrem Słowaków w Stanach Zjednoczo
nych i zaprowadzeniem szkół słowackich. — U liczni 
rabusie w Chicago używają małych elektrycznych 
maszynek, zapomecą których ogłuszają swoje ofiary, 
by je  potem najspokojniej w świecie obrabować No
wy ten iście łotrowski instrum ent ma być bardzo 
niebezpieczny dla przechodniów wieczornych, Już 
k ilka zdarzyło się wypadków obrabowania za pomocą 
takich maszynek.

Kronika kościelna.
R zym . U kłady między Stolicą Ap. a delegatem 

rządu angielskiego jenerałem  S i m m o n s ,  doprowa
dziły — jak  pisze Polit. Corresp. do pomyślnych 
rezultatów. Skoro tedy w Londynie udzielą im ra -  
tyfikacyi, nastąpi obostronne podpisanie ugody, która 
jak  się zdaje doprowadzi do zaprowadzenia dyploma
tycznych stosunków między Anglią a W atykanem. — 
Liberalne dzienniki włoskie a za nimi i niektóre 
dzienniki austryackie, donosiły niedawnemi czasy, że 
istnieje zamiar założenia B a n k u ,  któryby wspierał 
materyalnie Ojca św. M oniteur dr Rom ę  zaprze
czył temu kategorycznie p isząc: że Stolica św. ma inne 
ważniejsze sprawy do załatwienia a nie jakieś finansowe 
spekulacye. — Do solnogrodzkiego: K ath. K irchcnztg  
pisano niedawno z Rzymu, że Ojciec św. mimo swego 
podeszłego wieku, zajmuje się żywo społecznemi 
kwestyami, które dziś tak  poruszyły umysły. Jego 
Świątobliwość pragnie gorąco uregulowania na drodze 
prawa i polepszenia bytu klasy robotniczej, co jednak  
da się przeprowadzić tylko przy wspólnem działaniu 
państwa z Kościołem. Dla tego Ojciec św. znowu 
zaleca k lerow i, by studyował kwestye społeczne 
i cieszy się, że K ardynał Manning, jako i książę- 

; biskup wrocławski zajęli się-, gorliwie tą  s p rą w ^  
W obec tego słuszne oburzenie opanowuje każdego., 
katolika, gdy słyszy, jak  żydowska p rasa  śmie be?-,, 
czelnie posądzać duchowieństwo katolickie o popig-^ 
ranie ruchu rewolucyjnego i nazywać ich „anarchis1-, 
tanu- -  jak  to niedawno miało miejscu, gdy Bi-kupi.

isśęjwtsu



Nr. 8. G w iazda k a to lick a 149

— Ojciec św. ja k  pisze Lam ico d flln  Fam iglie, 
przesłał niedawnemi czasy msgr. Mladenoff tytuł. B isku
powi Satalii i wikaryuszowi apostolsk. w Macedonii 
100 tysięcy lirów dla G-reków i Bułgarów kato lic 
kiego wyznania na budowę nowego kościoła św. Cy- 
rylego i Metodego.

G ralieya. Biskupem - sufraganem dyecezyi p rze
myskiej gr. kat. obrz. został mianowanym ks. p ra ła t 
Kuiłowski.

— lin ia  23. zeszłego m iesiąca odbyła się we 
Lwowie piękna uroczystość p o ś w i ę c e n i a  k a m i e 
n i a  w ę g i e l n e g o  pod klasztor K arm elitanek bosych 
przy ulicy Kurkowej 1. 35. Ceremonii tej dokonał
O. Prowincyał XX Karmelitów ks. K. Milanyak 
w asystencyi kleru świeckiego i zakonnego.

Z iem ie p o lsk ie . W ielkopolska zebrała w r 
1 88 9 ; 23.970 franków tj. około 12 tysięcy złr., k tóre 
przesłano Ojcu św. jako świętopietrze.

S zląsll p rusk i. Książę Biskup wrocławski dr. 
Jerzy Kopp, w ostatnim swym liście pasterskim  prze
słanym duchowieństwu górno - szląskiemu , wzywa 
wszystkich kapłanów, by się więcej niż dotąd zajmo
wali sprawami robotniczemi. Przedewszystkiem zaś 
żąda, by zapoznali się z odnośnem prawodawstwem 
rządowem. Nadto postawił im następujące pytania:
a) ja k  należy urządzać nabożeństwa, by ułatwić ro 
botnikom uczęszczanie do kościo ła; b) co należy 
czynić dla dobra dzieci robotników ; c) czy i w jaki 
sposób należy urządzać związki robotników. W  końcu 
życzy książę Biskup wszystkim kapłanom błogosła 
wieństwa Bożego przy pracy około dobra robotników.

A u s t r y a  Dnia 29 m arca opuścił W iedeń O. 
W ojciech M. W e i s s ,  sławny apologeta chrześciański 
z zakonu 0 0 . Dominikanów i udaje się do Fryburgu, 
by tam objąć katedrę historyi i apologetyki przy 
nowo-utworzonym uniwersytecie katolickim . Cały 
W iedeń i katolicy austryaccy bardzo żałują, że poz
bywają się tak  uczonego męża, dla którego i w Au
stryi powinna się była znaleźć odpowiednia katedra.

W ę g r y .  Kościelne stosunki na W ęgrzech wcale 
nie w korzystnem przedstawiają się świetle, ja k  się 
pokazuje z korespondencyi, umieszczonej niedawno 
w solnogrodzkiern K otli. K irchenetg. M inister sp ra
wiedliwości Szilagyi pracuje obecnie wraz z dobraną 
sobie komisyą, nad nowym projektem  do ustawy
0 małżeństwie, który będzie przedłożony izbie w tym 
jeszcze roku i zapewne załatwiony, ale ja k ?  to 
się można domyśleć, zważywszy tę okoliczność, że 
w owej komisyi zasiada zaledwie j e d e n  k a t o l i k ,  
a resztę tworzą protestanci i kalwini. Takie to na 
W ęgrzech równouprawnienie m ają katolicy. P ro tes
tanccy więc prawnicy będą w tej komisyi przygoto
wawczej wydawać sąd o naszych prawach kościelnych.
1 jakże wynik tej komisyi może być katolickim, 
skoro ją  członkowie ani pojęcia nie m ają o katolic- 
kiem małżeństwie ? Jeżeli się Bóg nie zmiłuje —  pisze 
dalej ów korespondent, a nie dam jakiego W indt- 
h o rs ta , to katolicy zagraniczni dowiedzą się wnet 
o rzeczach, w które uwierzyć trudno im będzie. By 
mieć pojęcie, jak i je s t skład węgierskiego parlam entu, 
dość nadm ienić, że pomiędzy wielu zasiadającymi 
w nim katolikami, zaledwie jeden tj. Komlószy broni

sprawy katolickiej, inni zdaje się nie otrzymali S akra
mentu św. Bierzm owania, gdyż nigdy prawie nie 
powstaną w obronie swego Kościoła. Smutny to  
znak czasów dziejszych i sjnutniejszy dla przyszłości 
prognostyk.

R osya. W  R y d z e ,  stolicy gubernii inflandz- 
kiej, wzrasta coraz bardziej liczba k a t o l i k ó w  dla 
których nie wystarczał miejscowy jedyny a szczupły 
kościół parafialny. Pomyślano więc o zbudowaniu 
nowego na moskiewsklem przedmieściu bardzo odle
głemu Ma on stanąć pod wezwaniem św. F ranciszka 
z Asyżu. Przy uroczystości położenia i poświęcenia 
węgielnego kam ienia, powiedziane były trzy kazania 
w językach: polskim, niemieckim i łotewskim. F u n 
duszów na budowę nowej świątyni dostarczyły ofiary 
dobrowolne, składka młodzieży polskiej, uczęszcza
jącej do szkoły politechnicznej itd Niedawno temu 
um arł w Rydze Kwinto, szlachcic przybyły do Rosyi 
przed wielu laty, który drogą uczciwej i mozolnej 
pracy dorobił się skromnej fortunki i kupił domek 
na przedmieściu wartości 6 .000 rubli. Um ierając 
zapisał owoc wieloletniej pracy na rzecz wnoszącego 
się nowego kościoła.

N iem cy . Do W 6stprm s.t/V olksbh> tt piszą 
z dobrze poinformowanej strony, że królewskie rządy 
zjednoczonych Niemiec (czy wszystkie ? — nie wiadomo) 
m ają ministrowi wyznań przedstaw ić samych k a t o 
l i c k i c h  m ę ż ó w  na okręgowych inspektorów szkol
nych. To zbliżenie się do K ościoła i oddanie mu 
tego, co się mu słusznie przynależy, z radością po
witać się godzi tembardziej, ze się to ma stać w pań
stwie, którego rząd jest protestancki, podczas gdy 
u nas w Austryi uważany bywa Kościół katolicki za 
największego wroga szkoły.

Francya. K s. P h ilibert i jego wawrócmie. 
W esołą nader nowinę przyniósł nam przed miesiącem 
francuski tygodnik: L a  Sem oine caioliąue. Oto
znany apostata ks. P h ilib e rt, powrócił do Kościoła 
św. i wyrzekł się błędów swoich. — Ks. P h ilibert 
młody swój wiek spędził w zawodzie wojskowym, 
służył jako żuaw w wojsku papieskiem i niejedno
krotnie w czasie ostatnich jego walk z n ieprzy ja
ciółmi, dał dowody waleczności i odwagi. Po zaborze 
państwa kościelnego, opuścił P h ilibert szeregi woj
skowe i wstąpił do sem inaryum , by się poświęcić 
stanowi duchownemu. Po ukończeniu nauk teolo
gicznych i wyświęceniu na kapłana, wnet otrzymał 
zarząd dwóch parafy w dyecezyi tulozańskiej, wkrótce 
zaś potem został proboszczem parafii „Brogoyroc11 
Z początku był dość gorliwym pasterzem  ale po 3 
już latach ogłosił się republikaninem i począł p rze 
śladować swych parafian, przejętych zasadami kon- 
serwatywnemi. W skutek tego powstało w parafii 
zgorszenie a K ardynał-A rcybiskup chcąc je  usunąć, 
uważał za właściwe przenieść ks. Philiberta na inną 
parafię. W tedy ks. P h ilibert odmówił posłuszeństwa 
swemu Arcypasterzowi, sprawa się więc zaostrzyła 
i ks. Philibert został obłożony ekskomuniką. Pomimo 
próśb swoich dwóch sióstr T rap istek  i rad  przyjaciół, 
ks. P h ilibert nie ukorzył się ani przed tą  k arą  ale 
ogłosił się „założycielem republikańskiego kościoła", 
i udał się ze skargą na K ardynała do Trybunału

3
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świeckiego. Ten atoli mimo że sprzyjał ks. Phili- 
bertowi, musiał się stosować do .. konkordatu “ i zmusił 
ks. P hiliberta do opuszczenia parafii. Jawny apostata 
rozpoczął teraz głosić konferencye, zachęcając lud 
i  k ler do utworzenia . . n a r o d o w e g o  k o ś c i o ł a "  
i za pieniądze utrzymywane od masonów wydawał 
pismo, (,,K ruk“) w którem  pełno było samych obelg 
na Kościół i Duchowieństwo. Niedługo jednak przy
świecała ks. F ilibertowi gwiazda szczęścia; wkrótce 
opuścili go nietylko dawniejsi jego przyjaciele ale 
nawet i sami wolnomyślni. K s. P hilibert nie miał 
już nawet z czego żyć, a nędza przywiodła go do 
zastanowienia się nad sobą i do pokuty. Podobnie, 
ja k  ów ewangieliczny syn marnotrawny, z żalem 
w sercu i ze łzami w oczach poszedł do swego A rcy
biskupa, wyrzekł się uroczyście wszystkich swoich 
błędów, pisma spalił i na odpukotowanie za dane 
zgorszenie, udał się za wolą swego A rcypasterza do 
k lasztoru Trapistów, gdzie już pozwolono mu przystę
pować do Sakramentów św. Nie potrzebujem y do
dawać, że nawrócenie się ks. Philiberta bardzo r a 
dośnie powitali francuscy katolicy a już najbardziej 
może ucieszył się niem, ks. K ardynał - Arcybiskup 
Desprez, kiedy u jrzał przed sobą tego syna, który 
mu tyle narobił zmartwienia, a dziś pragnie za to 
wszystko szczerze pokutować. —  W  parlamencie 
francuskim  zasiada 147 masonów, którzy należą do 
party i republikańskiej. I  cóż dziwnego, że Kościół 
katolicki wystawiony je s t w tym k ra ju  na prześla
dowanie ?

W iochy. W łoskim radykałom mięsza się w gło
wie. W mieście Forlimpopoli postanowili radykali 
wysadzić kościół w powietrze. Nie umieli się jednak 
z dynamitem obchodzić, i gdy wybuch nastąpił, 
kościół nie odniósł szkody, ale za to owi dynami- 
towcy ponieśli straszne okaleczenia. —  W  Livorno  
jak iś złoczyńca rzucił się d 24. marca na sekretarza 
biskupiego, gdy tenże o 7-mej godzinie wieczorem po
w racał do domu i zamordował tego, od wszystkich 
w tem mieście poważanego kapłana. — Prawie o tym 
samym czasie został zraniony na ulicy inny kapłan 
w Perugii, proboszcz Rotelli, b ra t apostolskiego nun- 
cynsza w Paryżu. Takie to bezpieczeństwo publiczne 
w W łoszech! W  biały dzień napadają i m ordują 
ludzi na ulicy a ofiarą napadów bywają przedewszyst- 
k iem  kapłani.

A nglia .  Zakony w anglikańskim  kościele. 
Znowu o jeden krok bliżej postąpiło zbliżenie się 
anglikańskiego kościoła ku macierzystemu Kościołowi 
katolickiem u. Oto według ostatnich z tego kraju 
wiadomości, potwierdzili anglikańscy biskupi na zgro
madzeniu w Canterbury projekt założenia zgromadzeń 
zakonnych, k tóreby: a) obejmowałyby duchownych
i  świeckich członków i pracowały w usłudze kościoła 
nie przyjm ując w jakiejkolwiek formie żadnego 
w sparcia publicznego; b) członkom takich bractw 
i  zakonów wolno wiązać się ślubami bezżeństwa, 
ubóstwa i posłuszeństwa ; c) wszystkie tego rodzaju 
zgromadzenia stoją pod jurysdykcyą dyecezalnego 
biskupa. — Ja k  z historyi wiadomo, zniesienie za
konów przez H enryka V III; było pierwszą jego czyn
nością po zerwaniu z Rzymem, kto wie, czy przy

wrócenie tychże nie będzie pierwszym choć powolnym 
krokiem do powrotu na łono prawdziwego Kościoła.

T y s ią c  m a r e k  nagrody obiecał dać , jak  do
nosił w lutym br. D uisburg  er Volkszeit.uvg, pewien 
katolicki kapłan każdemu, ktoby udowodnił, że w k tó 
rejkolwiek książce napisanej przez Jezuitę znajduje 
się zasada: .ce l uświęca środki11. Kto bowiem tego 
nie udowodni, ten je st b e z c z e l n y m  k ł a m c ą ,  
a takich niestety nietylko Niemcy posiadają, i w naszem 
bowiem społeczeństwie po lskiem , znajduje się wielu 
wykarmionych trucizną dzieł antireligijnych, którzy 
śmią powtarzać to stare oszczerstwo nie przekonawszy 
się wcale, czy ono je s t uzasadnione czy nie.

R o z m a i t o ś c i .
Z egar z fon ografem . Dzienniki podają n as tę 

pujący opis zegara z fonografem, stanowiącego naj
nowszy wynalazek  Edissona. Zegar ten głośno i w y
raźnie objaśnia obecnych k tó ra  godzina, dodając na 
życzenie różne komentarze. W ewnątrz zegara mieści 
się fonograf połączony z mechanizmem zegarowym. 
F onograf ten łączy się z kolei z jednym lub kilkoma 
telefonami. Działając jako budzik, zegar wymienia 
głośno imię śpiącego, każe mu wstać i rozkaz swój 
powtarza, dopóki śpiący nie wstanie i nie .naciśnie 
odpowiedniego guzika. Przy pomocy innego telefonu, 
umieszczonego w kuchni, zegar każe kucharce ro zp a
lić ogień w kuchni i w czasie właściwym przypomina 
jej prace, jakie spełnić powinna. Na zgromadzeniach 
publicznych zegar ogłasza porządek dzienny posiedzeń 
i uprzedza mówców, iżby nie nadużyli uwagi publicz
ności; co pół godziny, ogłasza dobitnie: (Mówca już 
mówił pól godziny, powinien więc ustąpić miejsca 
innemu). G-ościa, któryby chciał się zanadto zasie
dzieć na wizycie, zegar na pięć minut przed północą 
ostrzega, że 3a pięć minut już będzie dzień nastę
pny, czas wię<̂  już wybierać się do domu.

Czy P o la k  d ostan ie  s ię  do n ieb a  ? Muszę 
też czytelnikom „K atolika11 donieść, tak  pisał jeden 
z korespondentów tego p ism a, jak i miałem razu pew
nego dziwny sen. Oto mi się śniło, żem umarł, 
i że stoję przed bram ą niebieską. P ukam , pukam, 
aż nareszcie otwiera zastępca P io tra  św ., bo jego 
samego nie było. P roszę go po polsku , aby mnie 
wpuścił do nieba, a on mi po niemiecku odpowiada, 
że nie rozumie, że bez niemieckiego nie można przyjść 
do nieba. Ja  mu tłum aczę, że mnie ojciec i m atka 
nauczyli ojczystej mowy, i że mi się najlepiej mo
dliło po polsku. Lecz klucznik ciągle się jakoś gnie
w ał, że to teraz nowa m oda, że nie może być jak  
dawniej, że on m yślał, iż już wszyscy Polacy są 
zniemczeni. Już myślałem , że się bram a niebieska 
zamknie przedem ną na zawsze, po drugi raz um ie
rałem , a ta  druga śmierć była g o rsza . aniżeli pierw
sza. W  tem dusze Polaków, którzy życie swoje dali 
za wiarę katolicką, usłyszały moją polską mowę, 
zmiarkowały się o co chodzi, wartko pobiegły do 
samego P io tra  św. Dopiero Piotrowi św. się u skar
żam , a on tak się na swego zastępcę rozgniewał, 
że m yślałem , iż go z nieba zrzuci. Co, wołał P io tr
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św ., czy to mowa polska nie jest tak  samo od Boga, 
jako niem iecka, czy to Bóg nie kazał szanować k a 
żdemu swojej mowy ojczystej, czy to który naród ma 
tak silną wiarę ja k  naród p o lsk i, czy który naród 
tyle cierpiał za w iarę, czy nie słyszysz, jak  polskie 
pieśni kościelne najpiękniej idą, do nieba? Nigdzie, 
powiada P io tr św. nie ma męczenników, a Polacy 
pod Moskalem za wiarę u m ierają , idą na wygnanie, 
i  dla nich miałoby być niebo zam knięte; nie, pierw
sze miejsce im się należy. I  wziął mnie P io tr św. 
za rękę i wprowadził do nieba. Zastępca jego zaczął 
go przepraszać, że on to słyszał, jako tam na ziemi 
wszystko po n iem iecku, i że m yślał, że to tak  musi 
być. Dopuszcza B ó g , mówił P io tr św. na Polaków 
prześladowanie, lecz jest zgodne z Jego wolą, a jeżeli 
Polacy wytrzymują, to zostaną wynagrodzeni za to na 
ziemi i w niebie. W tem się obudziłem i zmówiłem 
po polsku „Ojcze nasz11 i „Zdrow aś“ .

N a jw y ższy  czas. —  Gdzie się pan tak  spie
szysz i9 _____ pyta się X. pana Z.

odpo-— Do „Towarzystwa asekuracyjnego" 
wiada zagadniony pan Z.

— Ależ powoli, przecież na to jeszcze czas!
— Jak  to czas, kiedy się dom mego s 

już p a l i !...

N ieszczęśc ie . —  Ach nieszczęście! Jest nas 
trzynaście osób przy stole.

— Bądź pani spoko jną! Cóż to może szkodzić. 
Przecież nie jesteś pani zabobonną?

— Nie, ale przygotowałam kolacyą tylko na 
10 osób.

Grotowa od p ow ied ź. Chory pyta się z trwogą 
le k a rz a :

— Panie konsyliarzu, od cztgo z a c z y n a  się 
influenza?

Lekarz : Od i.
D ziec in n e  pojęcia . — Maniu, czegóż tak  szu

kasz w L eksykon ie !
—  Podwiązki, bo mi tato  mówił wczoraj, że tu 

wszystko można znaleźć.

Od R e d a k c y i .
Jeszcze raz upraszam y niektórych naszych  

P . T. czytelnilcóyp, by raczyli uiścić przypada jącą  
należytość za  1-szy kw arta ł i z ło ży li dalszą przed
p ła tę  na II-( ji kw arta ł; w przeciw nym  bowiem  
razie zm uszeni będziemy n i e  p o s y ł a ć  im  dal
szych numerów „Gioiazdy katolickiej“.

Karola Gianfego hafty i tkaniny kościelne
utrzymują na składzie

F E L L I N G E R  i H A S S I N G E R
( W i e n  — S e i l e r g a s s e  lO  — G ó t t w e i g e r h o f )

p o le c a j ą :

C h o rąg w ie  kośc ie lne ,  b a ld ach im y ,  o rna ty ,
kapy, dalmatyki, welony,

M onstrancje, kielichy, Trybularze, lampy ołtarzowe, Statuy Świętych, Stacye krzyżowe,
Groby Boże, Kościelne lustra szklarnie i branżowe

w s z e l k i c h  k s z t a ł t ó w  i s ty ló w .
N a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ę  p a r a m e n t a  n a  o k a z .

Blisko 100-letnie istn ien ie  naszej firm y ręczy za jej rzetelność.
I l l u s t r o w a n e  c e n n i k i  r o z s y ł a  s i ę  g r a t i s  i  f r a n c o .

4—8

5 W .
Gmina katolicka w Weimarze, nie m iała dotychczas swego kościoła, tylko mała salę, do której schodziła  

się na modlitwę. Sala ta zwłaszcza w niedzielę, nie mogła pomieścić wszystkich wiernych. Z malutkiemi środkami pie
niężnymi założyliśmy kamień węgielny pod budowę kościoła, pod wezwaniem Przenajśw. Serca Jezusowego. Niestety  
natrafiliśmy na grunt piaszczysty i na wodę zaskórną, a to spóźniło budowę i zwiększyło wydatki o 25.000 marek. 
Mimo to przy Boskiej pomocy wystawiliśm y znaczną część kościółka. Obecnie jednak wszystkie nasze środki są wy
czerpane, a i gmina nasza wytężyła już wszystkie swe siły . Biedni i bogaci spieszyli ze składkam i, nawet wyrobnik 
dzienny dawał swą ofiarę, dziecko swój grosz wyjmowało z puszki i dawało go chętnie. Cóż mamy teraz począć ? 
Jak dalej budować? Zwracam się więc do was, bracia m ili w Chrystusie, z prośbą o pomoc. Nie mamy już innego 
iródła pomocy, jak tylko waszą dobroczynność chrześcijańską. Dajcie nam pomoc, m iłość chrześcijańska tak nakazuje, 
ale dajcie „chętnie, nie z niechęcią, bo tylko chętnego dawcę miłuje Bóg“ (List do Kor. II.) Bóg wszechmocny, —  
rozmnoży owoce waszej dobroczynności. Pomóżcie nam, kochani chrześcijanie, abyśmy mogli wykończyć przybytek Boży, 
a Bóg wam to sowicie wynagrodzi. Katoliey, pomóżcie nam budować dalej nasz kościół. — Lepiej dać mało, aniżeli 
wcale nic. Wszakże kościół nasz budujemy ze samych maluczkich datków. Każdy datek, czy to przekazem pocztowym, 
ezy też w markach listowych przyjmuje się z wdzięcznością. Bóg niech cię błogosławi, kochany czyteln iku!

W eim ar (Thiiringen) — K . Jiingst, proboszcz. 5—5
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J. P S E B l I O F f i B A
.A.ptek:arza w  W ie d n iu  (I . S in ge rstra sse  ISTr. 1 5 )

Pigułki krew  czyszczące zw ane daw n ie j  „Pigułkami Uniwersalnemu1', z as łu g u ją  n a  z u p e łn e  uznan ie ,
gdyż. w w ie lu  ju ż  s ła b o ś c ia c h  o k a z a ły  się sku tecznem i.  S ą  one  ro zp o w sze ch n io n e  od w ie lu  już  la t  i p o le c o n e  p rzez
w ie lu  lekarzy  a m a ło  j e s t  dziś ro d z in ,  k tó r e b y  nie  p o s ia d a ły  zapasu tego  w ybornego  dom ow ego  ś ro d k a  lekarsk iego .

P ud ełeczko tych  p ig u łe k  (15) kosztuje  21 ct. 1 ru lon  z sześc iu  p u d e łe k  razem 1 zł. 5 ct., przy n ie o p ła c o 
nej zaliczce pocztowej.  — 1 z ł r .  10 ct., p rzy  n a d e s ł a n iu  zaś na leży tośc i  p ien iężne j  kosz tu je  razm z p rzesy łk ą  6 p u 
d e ł e k  1 złr .  25  ct. —  12 pud . 2 z ł r .  30 ct. — 18 pud. 4  zł. 40 ct. —  30 pu d .  5 z ł .  20 ct. — 60 pud .  9 złr. 20 ct. 
(M nie j  jak  j e d e n  ru lon  t. j.  6 p u d e łe k  n ie  w ysy ła  się).

Uprasza się żądać w yraźn ie :  „J. Pserhofera* pigułek krew czyszezącyck i u(ważać  n a  to, czy na  
w ierzchu  każdego  p u d e ł k a  z n a jd u je  s ię  op is  użycia  i czerw ony  p o d p i s :  J .  P S E R H O F E R .

W tej samej a p te c e  nabyć  m o ż n a :
Balsam  na odmrożenie J Pserhofera 1 s ło ik  40 c t  z p rz e sy łk ą  pocztow ą 65 ct.
Amerykańska maść gośćcow a 1 z ł r .  20 ct.
Proszek przeciw  poceniu  się  nóg'. C e n a  p u d e łk a  50 ct. z p rz e sy łk ą  75 ct.
W yciąg  s ło d o w y  n a  kaszel , c h ry p k ę ,  zaflegmienie  1 f laszka 50 ct.
Balsam ( K r o p f )  —  1 f lakon ik  40 ct. z p rz e sy łk ą  65 ct.
Essencya życia  (K ro p le  p rag sk ie )  na zepsu ty  ż o ł ą d e k  itd .  1 flaszka 22 ct.
Angielski balsam cudow ny 1 flaszka w ięk sza  50 ct., m n ie jsza  12 ct.
Proszek fiakierski przeciw  kssz low i,  p u d e łk o  35 ct.. y. p r zesy łk ą  60 ct.
Pom ada z T a n n o c h in in y  J .  P se rh o fe ra  na j lepszy  ś r o d e k  na po ros t  w ło s ó w ,  1 doza 2 zł.
Plaster u iliwersałuy prof.  S teude l ,  ś ro d ek  do m o w y  na  rany,  ska leczen ie  i td . ,  1 s ło ik  50 ct.. z przesyłką  75 ct. 
Uniwersalna só ł p rzeczyszczająca  A . W . Bulricha,  w y b o rn y  środek  dom ow y przeciw obstrukcy i  1 p ak ie t  1 zł .

O prócz  w y m ien ionych  p r e p a ra tó w  ap teka  J .  P s e rh o fe ra  p o s ia d a  też na  sk ła d z ie  w szystk ie  lekarsk ie  p repa ra ty
k ra jo w e  i zagraniczne ,  og łaszane  w innych  d z ie n n ik a c h  austrymckich  i p rzesy ła  t a k o w e  na żądan ie  w k ró tk im  czasia 
i t an io .  — W szelkie p rzesy łk i  za ła tw ia ją  się szybko i za poprzedn iem  nades łan iem  n a leży tośc i  —  przy  w i ę k 
szych z a m ó w ie n ia c h  zą p o b ra n ie m  pocztowem.

Przy poprzedniem  nadesłan iu  n a leżytości (najlepiej za pom ocą przekazu pocztow ego)
wyniesie przesyłka znacznie taniej, niż przy pobraniu pocztowem. 5—10

J .& S . K e s s l e r  w B e r n i e 1
7. Ferdinandsg-asse 7.

L e t n i e
kam garowe m aterye

bardzo eleganckie i trwałe, dla. panów na 
ubrania, w 20 różnych niepuszczających 

kolorach 20 cntrn. szerok.

1. K om p letn e  ubranie.
6‘5 metr — kosztuje tylko 3 złr. 

Jedna próba wystarcza, by się przeko 
nać o szczególnej doskonałości tych 

ulubionych materyj.

B ern eń sk ie  m aterye  su k ien n e
(rozsyłają się po zadziwiająco niskich 
cenaeh i to w  dobrych tylko gatunkach.
;3.10 metr. na całe ubranie 11. 3'75
jŚ.lO metr. na lepsze ubranie U. 5'50
3.10 metr. na eleganckie ubranie fl. 8‘50
2.10 metr. na zarzutkę fl. 6 -—
1 sztuka francuskiej Piąuet-Grillet 11. 1 *50 
Dla Duchowieństwa materye

sukienne na rewerendy i na letnie 
surduty 120 cntm. szerok. 1 mtr. fl. 1 "50 

Czarne pervienny i deskiny na
fraki . . . . fl. 3’25.

Meter 10 fl. i wyżej.

X A  M A J
można dostać za gotówkę lub za intea- 

cye mszalne :
„ R ozm yślan ia  o R óżańcu"

za 40 cnt. i
„O cn otach  N. M. P . “

50 cut.
„ W Y K Ł A D  G O D Z I N E K 1

40 cnt.
,1*0(1 T w oją o b ro n ę“

40 cnt. — (Na porto dołącza się 5 ct.)

„K azania o Matce B oskiąj'1
2 złr. 50 cnt.

„P ieśń  L on rd sk a“ 2 cnt. 

„W ykład P e r y k o p “
1 złr. 20 cnt. — Na 10 egz. rabat 1/s.

X . Jó ze f K rukow ski 
prob. kość. ś. Floryana w Krakowie.

Juz wyszła z druku broszurka 
p. t.

„Kwestye naszego czasu"
albo

‘Łz zasadami
r o z umu  1

Zeszyt I. (odbitka z „Gwiazdy la to l.u ) 
Cena legzem pl. z przesyłką poczt. 35 ct- 

Do nabycia w Redakcji „Gwiazdy 
katolickiej" Lwów ul. Ossolińskich, 12.

T re ść  : (Rozdział II.) O stworzeniu świata. Co umiejętności przyrodnicze uczą o stworzeniu świata? — Niebieski pokój 
(Z niem przez St. G.) — Piekąca sprawa, czyli słówko o szkole wyznaniowej. — Z dziejów Kościoła katol. 
w Brazylii. — Fara krośnieńska (ciąg dalszy). — Odezwa. — Z Podlasia, — Wiadomości ze świata. — Kro
nika kościelna. — Rozmaitości. — Ogłoszenia.

Z Drukarni  Ludowej we L w o w ie  p o d  zarządem Stan. Baylego.

D am skie a rtyku ły  modne.
Materye modne w paski i kratki 60 cm.
szer. na szlafroki i suknie dziecinne 10.

M. fl. 2-50.
Joupon i Dreihdrat we wszystkich mo

dnych kolorach M. fl. 3‘50 I I  a 2‘80.

K upno ok a zy o n a ln e!
Dobre kolorowe francuskie zefiry 75 cnt.
szerok., we wspaniałych kolorach 10 

metrów, teraz tylko 3 50.
Brocat i Jaquard, materye modne t O 

cm. szerok. we wszystkich możebn.ych 
kolorach 10 metr. fl. 3'60.

Doris najnowsze materye modne z czys
tej wełny — 10 mtr. dawniej 10 teraz 
tylko fl. 6'50.

Nervy 80 cm. szerok. w pięknych prąż
kach i we wszystkich modnych kolo

rach 10 mtr. — fl. 4'50.
Cachemir podwójnie szeroki, czarny i 

i kolorowy 10 mtr. — fl. 4.
Atłas wełniany, podwójnie szeroki i ko

lorowy 10 mtr" fl. 6-50.
Dymki i kretony, 10  mtr." fl. 2'50 i fl. 

3-50.
Obficie zaopatrzone kar ty  z próbkami i 400 deseniami pp.

3—lo krawcom przesyła się niefrankowane.
Cenniki, bielizny męskiej i damskiej, tow arów  galanteryjnych, próki tow a
rów  sukiennych gratis i franco. — Przesy łką  za pobraniem pocztowem
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